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Mr. 14. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi : 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowineji: 
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s jednorazową przesyłką: 


rocznie . . 30 K — h | rocznie. 36 K — b 
kwartalnie , 7 . 50 „| kwartalnie. s = 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 3. -— 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja wie swraca. 


Adres 
Telefonu Nr. 171. 


Kościół św. Elżbiety we Lwowie. 
Lwów 9 stycznia. 


Komitet, zawiązany w celu wybudowania 
kościoła pod wezwaniem św. Elżbiety na placu 
Solarni we Lwowie, przystępuje do tego dzieła, 
a pierwszem jego zadaniem jest zebranie fun- 
duszów. Kościół ma stanąć w obszernej dzielnicy 
gródeckiej, mieścić ma przynajmniej 2000 osób, 
a koszt budowy wyńiesie z górą miljon koron. 
Namiestnictwo udzieliło komitetowi pozwolenia 
na zbieranie składek w kraju na rzecz tej bu- 
dow; przez przeciąg lat pięciu. 

Komitet, chcący zachęcić do składania ofiar 
na rzecz budowy, wydał następującą odezwę: 

„Polska, ta serdecznie do Matki swej przy- 
wiązana córa św. Kościoła, słynie oł wieków 
szeregu nietylko wiarą gorącą, niczem nieza- 
chwianą i niczem niezłomną, a gotową do od- 
dania ostatniej kropli krwi w obronie spraw 
Bożych, ale także wielką, szczerą ofiarnością dla 
świątyń Pańskich. Wśród pochodu stuleci, wśród 
burz i gromów, które z woli Przedwiecznego 
nad Ojczyzną naszą przeszumiały, jedna ta wiara 
ostała się wśród nas czysta, nienaruszona, jakby 
wczoraj dopiero wypłynęła z Chrystusowej kry- 
nicy; jedna miłość dziecięca do Opoki tej wiary, 
Piotrowego Kościoła, jedno wreszcie, potężnym, 
jasnym ogniem aż pod strop niebios sięgające 
poświęcenie, ofiarność narodu dla dzieł zbożnych, 
tej świętej wierze na usługę przeznaczonych. 

Tem tłómaczy się owo zjawisko, że na ol- 
brzymim obszarze ziem polskich nie wiele po 
przodkach pozostało nam pałaców zbytkownych, 
za to świątyń Pańskieb — i wielkich i małych, 
i okazałych i ubożuchnych — spotykamy bez 
liku, jak gwiazd na niebie! 

Królowie, biskupi, senatorowie, gmin szla- 
ehecki, mieszczaństwo, a nawet ten biedny lud 
siermiężny, do pługa przykuty, wszyscy oni w 
jednem wzajemnie prześcigali się u nas cd wis- 
ków: we wznoszeniu trwałych pomników dla 
św. Wiary, w budowie świątyń. I dźwigali ocho- 
czo glazy z gór dalekich pod węgły kościołów i 
znosili, co jeno posiadali najcenniejozego, na 
przystrojenie ołtarzy. A taka lączność ducho- 
wa, serdeczna, rodzinna, rzec można, panowała 
w Polsce pomiędzy kościołem a społeczeństwem, 


że ilekroć pożoga turecka, tatarska lub szwedz- 
iemią zrównała mieszkańców, a 
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na chlubnych polach walk krwawych, inne zaś 
tysiące starców, kobiet i dzieci w jassyr upro 
wadził poganin dziki: ci, którzy ocaleli, przed 
wszystkiem innem rwali się do odbudowy świą- 
tyń zburzonych. do wznoszenia padruzgatanych 
ołtarzy. I wtedy dopiero usypiali spokojnie, 
gdy z wieżyć i dzwonnic kościelnych rozbrzmie- 
wel już dzwięk sygnaturki na „Ave Maria," gdy 
kapłan mógł wreszcie ustawić w cyborjum Prze- 
nsjświętszą Hostję. 

Kościół był w Polsce najpierwsem i osta- 
tniem asylum doczeszem, zarówno dla wielkich 
tego świata jak małuczkich; w jego wnętrzu 
topiły się i zacierały różnice stanów; u jego 
wrót milkly nzjzaciętsze waśni i rozterki. 

To wielkie, nigdzie nie spotykane, znacze- 
nie świątyni Pańskiej, jakie od zamierzchłych 
wieków cechuje religijność naszego narodu, cno 
pozostalo u nas po dziś dzień nietknięte, acz 
po strasznym dziejowym rozgromie Ojczyzny, 


ofiarność społeczeństwa z konieczności — nie 
aby ostygła — lecz osłabnąć musiała. Wiek też 
XIX — w porównaniu z dawniejszymi — dzi- 


wnie ubogo przedstawia się w całej Polsce pod 
wzgiędem budowy nowych kościołów. Co gor- 
sz1, nastały czasy, na szczęście przejściowe, 
kedy starożytne mury domów Bożych żamy- 
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Powieść z życia artystów. 
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W niedziełe zbierało się liczniejsze grono 
kolegów z żonami i przygodnemi towarzyszka- 
mi życia i robiono wspólne wyprawy za miasto 
-— to łódkami wzdłuż Sekwany do Meudon, St. 
C'oud, Sevres, St. Germain, lub koleją do Wer- 
saiu i bardziej odleglych miejscowości. Bawiono 
mio dzień caly na świeżem powietrzu, jeżeli po- 
goda na to zezwałała, tańczono na trawie, 
ścigano się, skakano, zjadano obiad w jednym 
z wiejskich kabaretów, które nawiasem mówiąc, 
przygotowane są zawsze do przyjęcia paryskich 
gości aż nadto dobrze — no i wracano do 
miasta. 

Zabawy takie przeciągnęły się często do pó- 
¿nej nocy, a zdarzało się, iż wracano rankiem 
wprost z wycieczki do pracowni i wtedy ucze- 
stnicy mieli „ciężki poniedzialek.“ 

Oczywiście nie wszyscy robotnicy przyjmo- 
wali udział w tych uciechach; było to kolzo 
wybranych - jak ich w fabryce nazywano — 
artystów. Organizatorem i przewodnikiem bywał 
sam kontrometr, pan Delahay, stary kawaler, 
już dobrze po czterdziestce, trochę pijak, polity- 
tyk, bardzo oczytany i nie bez wrodzonej iute- 
ligencji. Mial on kiedyś aspiracje artystyczne, 
wystawił nawet przed kilkunastu laty jakiś biust 
w Salonie, ale praca fabryczna nie pozwalała 
mu nadal zajmować się sztuką, uważał się więc 
za zwichniętego — raté. Zbliżyło go to do Wi- 
tolda, w którym odczuwał bratnią duszę; wy- 
ciągał go też ma pijatyki, bo przy kieliszku 
otwierał upusty gorżkim żalom do losu, że go 
skazał na wieczną poniewierkę w fabryce — 


z dwurazową przesyłką : 
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kano u nas przed wiernymi i oddawano na 
użytek celów nikłych, ziemskich. I w tej pra- 
starej stolicy kresów naszych ie bywało inaczej 
niestety! Przez w. XIX dużo tutaj kościołów 
nam ubyło, a tylko zbyt mała ich ilość stanęła 
na miejscu tamtych. Tymczasem — z biegiem 
lat — ludność tego miasta dwoiła się i troiła, 
tymczasem uczucia religijne, chwilowo ostygle 
nieco przed stu laty, zaów spotężniały w pier- 
siach naszych i czem raz gęściej i tłumniej wy- 
pełniają się nieliczne świątynie dworskie ad 
maiorem Dei gloriam. Znak to dobry, pożąda- 
ny, laska Boża dla narodu widoczna, gdy na- 
bożność szczera, gorąca przodków powraca pod 
strzechy grzesznych wnuków. Czyż godziłoby się 
w jakikolwiek sposób stawiać zapory tym 
wzniosłym, szlachetnym, do stóp Stwórcy pły- 
nącym prądom religijnym, które coraz szerszą i 
potężniejszą falą przenikają wszystkie warstwy 
narodu? Czy raczej nie winniśmy radować się 
z nich i torować drogę do sere i dusz wszyst- 
kich bez wyjątku: i oświeconych i ciemnych i 
opromienionych blaskiem wiedzy, dostojeństw, 
dostatków i owych upadających pod brzemie- 
niem życia nędzarzy, którym wiara głęboka w 
przyszłość lepszą, w zagrobewe życie, musi star- 
czyć za jedyną okrasę czarnego, gorzkiego ka- 
wałka chleba? 

Zrodziła się była przed kilku łaty we Lwo- 
wie myśl szczęśliwa, aby na jednym z placów 
tego miasta — gwoli upamiętnienia jubileuszu 
50-letnich rządów wielkodusznego monarchy — 
zbudować kościół. Wybrano w tym celu, jako 
najodpowiedniejsze miejsce, plac t. zw. Solarni, 
postawiono na nim tymczasem krzyż, na znak, 
że ten skrawek ziemi święte godło Męki Pań- 
skiej wzięło od tej chwili w swe władanie i te- 
raz ludzie dobrej woli, a wiary gorącej, krzątają 
się około zgromadzenia niezbędnych do tak wiel- 
kiego przedsięwzięcia środków. W dzisiejszych 
czasąch zamysł taki zaprawdę jest wielki, o tyle 
większy, że budowy niepodobna rozkładać na 
łat dziesiątki, lecz należy ją jak najszybciej roz- 
począć i ukończyć. 

W dawnych wiekach budowali kościoły 
królowie i potentaci, dla których wydanie na 
taki cel kroci, a choćby i miłjonów, bez tru- 
dności przychodziło. Dzisiaj nie możemy inaczej 
przystąpić do wzniesienia nowej świątyni, jak 
tylko z pomocą ofiarności calego naszego spo- 
łeczeństwa. Niech każdy przyczyni się do dzieła 
weuió"możnośći swojej: * kto ma wiele, niech 
buduje bliźnich przykładem hojności, kto ma 
malo, niech z małym darem pospieszy. a zbio- 
rową ofiarnością dojdzie do skutku zamiar, 
przyświecający budowie nowego kościola. 

Część wielka miasta, owo obszerne i cią- 
gle rosnące przedmieście gródeczie, nie ma do- 
mu Bożego. A przecież dzielnicy tej, zamie- 
szkałej przeważnie przez ludność robotniczą, 
potrzeba także tej cichej, bezpiecznej przystani 
życiowej, jaką kościół każdy dla wiernych Chry- 
stusowych był od wieków, jest i do skończenia 
świata będzie. 

Zapewne, Panu panów i Królowi królów 
należy się godny majestatu Jego przybytek; 
świątynia Pańska w stolicy kraju stylem i orna- 
mentyką, całością swoją i szczegółami powinna 
świadczyć o tem, że miłością ofiarną miłujemy 
Boga nadewszystko; zapewne, wszystkie dzie- 
siątki tysięcy mieszkanców lej odległej dzielnicy 
odczuwają potrzebę świątyni Pańskiej, do której 
byłby dostęp i bliski i latwy, — ale głównie 
idzie przecież o to, aby za grosz, złożony przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa, zbudować 
kościół, zastosowany do duchowych potrzeb i 
pragnień biednej. cierpiącej, a przez Ukrzyżo- 
wanego tak umiłowancj rzeszy mąluczkich. Nie- 
chaj oni widzą, że społeczeństwo nietylko myśli 
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dziennik nadreński, który — co prawda — ni- 

gdy nie pozostawał na żoldzie Bismarcka. 
Posłuchajmy teraz innego, niemniej bardzo 

poważnego i charakterystycznego głosu. Oto 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


|o powszednim dla nich 'hlebie, ale się troska 


również o duchową stronę szarego, twardego 
ich życia na tym padol: pracy i niedostatków 
wszelakich. 

Z tą myślą przewodnią zwracamy się do 
ogółu polskiego, nie tylko do serc samych, ale 
i do rozumu obywatelstwa, i przeszłość i przy- 
szłość milującega Ojczyzny, o datki na budowę 
kościała św. Elżbiety we Lwowie. W pierwszym 
naturalnie rzędzie odwołujemy się do mieszkań- 
ców Lwowa, którym najbardziej ze wszystkich 
zależeć powinno i musi na doli lub niedoli 
swoich wspólebywateli, u mianowicie szerokich 
warstw robotniczych, na tem, czy one mają 
żyć wedle Zakonu Bożego i w świętej wierze 
ojców wychowywać swą dziatwę, czy też stro- 
niąc od ołtarzy i ich sług, kapłanów, zapadać 
się coraz głębiej w przepaść religijnego zoboję- 
tnienia, a nawet apostazji religijnej i naro- 
dowej. 

I wierzymy w to głęboko i święcie, że teu 
głos nasz nie przebrzmi bez echa. Bogu dzięki, 
obywatele ziemi naszej, pomimo trudnych wa 
runków bytu, wśród zapamiętałej walki o chleb, 
miłują szczerze wiarę świętą swych przodków 
i ochoczo spieszą zawsze z groszem, choćby 
wdowim, na jej pożytek przeznaczonym. 


We Lwowie, w styczniu 1902. 
+ Jósef Buczewski 
arcybiskup metropolita lwowski obrz. rzym. 


Leon hr. Piniński Andrzej hr. Potocki 
namiestnik. marszałek krajowy. 


* 
* * 

Datki na fundusz budowy przysyłać należy 
na ręce ks. dra Józefa Zajchowskiego, kanonika 
kapituły archikatedralnej i podskarbiego komi- 
tetu, zamieszkałego we Lwowie przy placu Ka- 
pitulnym pod l. 5. 

Kto złoży 5000 k., staje się członkiem wspie- 
rającym założycielem, kto złoży 500 k., człon- 
kiem wspierającym orędownikiem, kto złoży 100 
k., czlonkiem wspierającym uczestnikiem, a kto 
złoży 25 k., członkiem wspierającym komitetu. 
Datki te składać można jednorazowo lub w ra- 
tach w ciągu lat pięciu. Członkowie wspierający 
otrzymają legitymację, tudzież sprawozdania ko- 
mitetu i korzystać będą z nabożeństw, odpra- 
wianych za fundatorów. liazwiska ich będą ogła- 
szane w pismach, oraz vpisane do księgi pa- 
tniątkowej. 
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Niemcy a Austrja. 


Pod tym nagłówkiem przyniosła temi dnia- 
mi Koeln. Volks Ztg. uwagi godny artykuł. 
„Jak nam oto z Berlina donoszą — czytamy 
tedy w tem nadreńskiem pismie — słychać 
w tamtejszych kołach politycznych, że stosun- 
ki pomiędzy Niemcami a Austrją na- 
cechowane są od dłuższego już cza- 
su chłodem, jakiego od wielu łat ani śladu 
nie było. To też ks. Eulenburg we Wiedniu 
czuje się dziś tak samo nieswojsko, jak hr. 
Szoegenyi w Berlinie... Lecz niesnaski o 
kwestję polską, trudno, aby były jedyną 
przyczyną ostudzenia się tak przyjaznych da- 
wniej stosunków aczkolwiek poruszanie wypad- 
ków wrześnieńskich nie mogło naturalnie po- 
prawić wzajemnych stosunków. Ostry ton osta- 
tniej enuncjacji w Nordd. Allg Zig. świadczy 
też najlepiej o silnem rozgoryczeniu w Berlinie 
przeciw rządowi austrjackiemu. Równocześnie 
niemal Berl. Neu. Nach. zwracają na to uwagę, 
iż Nordd. Allg. Ztg. powtórzyła świeżo artykuł 
tego pisma, który kulminował w twierdzeniu, 
że „ukazują się bardza przygnębiające widoki 
na sojusz Niemiec z Austrją...* — Tyle mniej 
więcej mówi na razie wpływowy i poczytny 
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Ogłoszenia. 
Za ien wiersz petitowy albo jega miejsce 20 halerzy 
Za jcden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 haleray 
Drobne ogłoszenia po 3 hałerze za słowo. Najmniejsze 
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poranny . 
wieczorny 


w ostatnim zeszycie Hardenowskiej Zukunft, 
która czerpie dość często z pierwszorzędnych 
źródeł swe informacje, czytamy, co następuje: 
„Nie mąćrmy spoczynku zgasłego bez bolów 
trójprzymierza... Wprawdzie ten sojusz ekspi- 
ruje dopiero na wiosnę r. 1903, lecz jeśli nie 
miałby być nadal odnowionym, to na ten swój 
rok ostatni nie będzie miał żadnego prakty- 
cznego znaczenia. U Wszechniemców — zaró- 
wno w Niemczech, jak w Austrji — wzbudzi- 
łoby to wielkie zadowolenie, rzecz bowiem dzi- 
wna, że u tych nadpatrjotów z chwilą odro- 
dzenia się idei wielkoniemieckiej, wojna Nie- 
miec z Austrją stała się pragnie- 
niem Życia. I powiadają oni, że cznją obe- 
enie jakby powiew poranka wiosennego. N. p. 
wszechniemiecka Tagbl. Rundschau oksutnie jest 
zadowoloną z noty w Nordd. Allg. Ztg., ponie- 
waż ona przypieczętowuje zamiar rządów Bue- 
lowskich, aby surowo i niezłomnie zwalczać 
polskość na wschodnich kresach. 

Leez jeszcze radośniej od tego przyjmuje 
rzeczone pismo ów chłodny ton gryzącej ironji, 
w jakim na rozkaz z góry Nordd. Allg. Ztą. 
przemawiała do ces. i król. rządu we Wiedniu. 
Zdawało się mu bowiem do tej pory, jakoby 
Niemcy były zbyt pobłażliwe dla swoich sprzy- 
mierzeńców we Wiedniu i Budapeszcie. „Chę- 
tnie przeto, bardzo chętnie słyszymy, że póty, 
a ani o krok dalej!*... «.Gośmy więc swego cza- 
su zauważyli, to zdaje się spełniać teraz: 
zwrot rządu nietylko ku hakatystom, 
lecz także ku Wszechniemcom. A że 
do tego przyjść musiało, to przewidywał od 
dawna każdy doświadczony polityk... Logika 
faktów wiedzie niektórych mężów stanu na 
drogi, które pierwotnie zdala od nich leżały. 
Korzenie obecnego rozwoju zdarzeń tkwią w 
naszej nieszczęsnej polityce polskiej, 
a juśliśmy ją oddawna tak gorliwie zwalczali, 
działo się to w znacznej mierze z uwagi na 
uniknione następstwa tak niewłaściwego „kursu“. 
Wszelakoż okoliczność, iżeśmy to od lat prze- 
widywali, nie daje nan. zadośćuczynienia za 
to, że Niemcy tą- polityką zapędziły się w 
zaułek bez wyjścia, z którego można na ostatek 
zglko % pomocą eksplozji się wydubzch.* Polacy 
galicyjscy użyczają swym rodakom w Prusiech 
poparcia moralnego, a z Niemiec znów idzie, 
rozszerza się i czerpie swe sily ruch Los von 
Rom. 

W ten sposób w dwu, wręcz odrębnych 
kwestjach, jeden sąsiad trzyma łyżkę w garnku 
drugiego, a taka robota nigdy nikomu na do- 
bre wyjść nie może. Ot teraz Nordd. Alg. Ztg. 
oburza się na postawę austrjackich kól rzą- 
dowych. 

Pisma to mówi o „niedozwolonem i nie- 
wlaściwem mięszaniu się zagranicznem w sto- 
sunki wewnętrzne Niemiec”. A czyż popieranie 
agitacji Los von Rom przez „stowarzyszenie Gu- 
stawa Adolfa", „Związek ewangelicki" i inne 
korporacje, nie jest takiem „niedozwolonem i nie- 
właściwem wtrącaniem się w wewanętrze spra- 
wy“ Austrji? Stow. Gustawa Adolfa i Związek 
ewangelicki, to nie są bynajmaej jakieś nic 
nieznaczące prywatne towarzystwa, lecz liczą 
w swoich szeregach mnóstwo państwowych 
i kościelnych dostojników naszych, cieszą się 
najwyższą protekcją i uważać je należy 
ponieząd za urzędowe instytucje kościoła na- 
rodowego. Otóż jeśli ich postępki nic nie ob- 
chodzą naszego rządu,to dopiero austrja- 
ckiego rządu nie może nie a nic ob- 
chadzić, 
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ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ke 


munikaty po Kronice za jeden wiersa 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie : 
8 halerze 
8 halerzy 
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skim mówią! Albo też chce może hr. 
Buelow wziąć na siebie odpowie- 
dzialność za mowę Sattlera, który 
w tak ostry sposób krytykował sto- 
sunki galicyjskie? Przybywa tu jeszcze 
okoliczność, że w Austrji cały ten ruch Los vou 
Rom — slusznie, czy nie słusznie, o to nie 
chodzi w tej chwili — uważają jako antidy- 
nastyczny i antipaństwowy. Że jednak 
ten ruch byłby bez poparcia Niemiec dawno 
ustał, to przecie skonstatował pastor Schiefer- 
meier na walnem zgromadzeniu Związku ewang. 
w Wrocławiu, potwierdzenie zaś tego znalazło 
się w rewelacji organu protestanckiego o podró- 
żujących „ajentach* Związku. 

Do tej pory nikt nie wiedział, że istnieją 
tacy „ajenci* Związku, przezeń utrzymywani i 
cudowne, zaiste rzeczy opowiadają o wielkich 
sumach pieniężnych, rzucanych na 
cele agitacyjne do Austrji. Otóż jeżeli br. Bue- 
low znachodzi dziś entuzjastyczny aplauz u 
Wszechniemców, to sądząc rzecz z tego stano- 
wioka, żo on jest przecież kierującym ministrem 
państwa, z Auotrją sprzymierzonego daje ona 
conajmniej wiele do myślenia. 

Nasz kanclerz — kończy Zukunft — wstą- 
pił w ten sposób na drogę, gdzie ciężkie 
konfikty, także pod względem 
międzynarodowym, są prawie nie 
do uniknienia. 

O ile mu w tej robocie użyczy swej osłony 
ta jego najnowsza „wszechniemiecka* lejbgwardja, 
tego należy dopiero oczekiwać. Dziwna rzecz, iż 
ten sam mąż stany, który z taką ostrożnością 
usiłował nie zadrasnąć wrażliwości a ngiel- 
skiej, w innej stronie, gdzie znacznie więcej 
„porcelany* potlue się gotowo, postępuje na oko 
z równie lekkiem sercem. Obecnie wywołane są 
kontrasty nietylko pomiędzy światem sło wiań- 
skim a niemieckim, lecz także pomiędzy 
katolicyzmem a protestantyzmem. 
Jak na jeden raz, trochę tego za dużo! Takie 
też rzeczy daleko łatwiej rozpocząć, jak do końca 
doprowadzić. 


Z Paryża, 
(Od nassego korespondenta). 
Paryż 5 stycznia. 
(Fraeniusi wyseierają. — Orodhi suradiac prae- 
ciw wyludnieniu. — Szopen i jego żona. — Ko- 
biety w konkwrsie o nagrody reymskie. — Wieża 
porcelanowa). 

(S. P.) Jest jedna sprawa we Francji, któ- 
ra nie schodzi z porządku dziennej dyskusji 
w prasie perjodycznej, a to: sprawa wyludnia- 
nia się kraju. Fakt nie da się zaprzeczyć, iż 
Francuzi wymierają i to dość szybko. Ostatni 
spis ludności zaowu stwierdził ten ponury pro- 
ces cofania się. Statystyka wprawdzie wykazuje 
slaby przyrost ogółu mieszkańców Francji, ale 
nikomu nie jest tajnem, że przyrost ów zawdzię- 
czać należy silnej imigracji żywiołów obcych. 
Nasuwa się poważna obawa, Że przy dalszem 
trwaniu obecnych stosunków, Francja utraci 
swe stanowisko pierwszorzędnego mocarstwa, a 
już przedewszystkiem na polu wojskowem nie 
dorówna swym sąsiadom i współzawodnikom. 
Więc też Francuzi nie tają przed sobą groźnego 
niebezpieczeństwa. Od całego lat szeregu najpo- 
ważniejsze umysły szukają mniej, lub więcej 
praktycznych środków zaradczych. Obecnie spra- 
wa przeniosła się już do ciała prawodawczego. 
Przed kilkunastu dniami zastanawiał się nad 
nią senat francuski. Wynikiem obrad była rezo- 
lucja, zapraszająca rząd do zwołania komisji 
pozaparlamentarnej, celem dokładnego i wszech- 
stronnego zbadania kwestji wyłudniania się 
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Witold jakoby miał go rozumieć lepiej od in- j| się od śmiechu, śmiech udzielał się jak zaraża, i głosy śpiewana. Czuje na ręku dotknięcie cie- 


nych i to przynosiło ulgę zwichniętemu artyście. 
Byl on synem szewca z pod Rouen i w dzie- 
ciństwie podobno bawił się z Guy de Montpz- 
santem, który z zamku rodziców swoich zabie- 
gal na przedmieście. Ta okohczność była przed- 
miotem licznycb zestawień i daleko idących 
wniosków o nierówności między ludźmi, a stąd 
pesymistycznego usposobienia pana kontrometca. 
Pesymizm ten przecież nie przeszkadzał mu być 
doskonałym przewodnikiem zabaw. Cały humor 
jednak do towarzystwa wnosił naprawdę mlady, 
bardzo zdolay robotnik Bouvier, ęks-aktor, a 
właściwie szansonista kawiarniany. Nie miał je- 
szcze lat dwudziestu dwóch, a był żonaty i 
obarczony parzą bliźniąt, rudych, jak wiewiórki, 
Na wycieczkach bywał z żoną, wesołą, ładną 
kobieciną, niezmordowaną tanecznicą. Bywał 
tam jeszcze Latouche, młody chłopak, żyjący ze 
starszą przynajmniej dwa razy od siebie ko- 
bietą. Bywał też pan Czik, z pochodzenia Czech 
czy Węgier, którego śliczna jax amieł żona wy- 
stępowała w teatrze Folies Dramatiques. 
Aktorka w obcowaniu ż młodzieżą, bawiacą 
się za kulisami, przywykła do lepszego towa- 
rzystwa, mie czuła się też najlepiej w otoczeniu 
robotników i ich kobiet, w otoczeniu, jakie na- 
rzucało jej stauowisko męża. Trczymała się szty- 
wno i z pewną powśziągliwością, jednakże póki 
trwało zawieszenie przedstawień w teatrze, by- 
wała stale na niedzielnych wycieczkach. Witolda 
tylko jakoby za dobry ton i dystynkcję wyró- 
żniała, czego jej mąż za złe nie brał bynajmniej. 
Przy obiedzie, kiedy coraz gęściej krążyć 
zaczęły czasze, ona dawała folgę wrodzonej 
żywości i wtedy szalona, szumna, iście francu- 
ska, perląca się jak szampan, który pito — we- 
sołość, ogarniała wszystkich bez wyjątku. Bou- 
vier przechodził samego siebie: błaznował, śpie- 
wał, skakal, wykrzywiał zabawnie ruchliwą, jak 
z gutaperki, twarz komika. Kobiety zanosiły 


śmiano się do łez, do spazmu. 

A kiedy ustał na chwilę gwałtowny parc- 
ksyzm wesołości i przychcdziło opamiętanie, 
wmawiał w siebie, że przecież życie upływa mu 
radośnie. 

Po ubiedzie, w cudną noc letnią, dyszącą 
wonią kwiatów, zapuszezali się w stare aleje par- 
ku St. Cloud, w malownicze, pełne niewypo- 
wiedzianego czaru, powabne romantycznością 
wspomnień ustronia, niegdyś królewskiej siedzi- 
by. Witoid prowadząc pod rękę, śliczną, jak 
aniol, żoaę pana Ozika, półodurzoną winem, roz- 
marzoną urokiem otaczającej natury, wierzył, 
iż życie mma swoje przyjemne strony... 

A kiedy o świtaniu poranka siedli da ło- 
dzi, aby wracać da pracy, kiedy plusnęły wio- 
sła, huknęła pieśń chóralna i mosła sią echem 
po fali, kiedy uczuł jak drobna rączka siedzą- 
cej obok aktorki, wyciąga się nieznacznie ku 
niemu i pieściwie dotyka jego ręki i obejmuje 
za szyję.. wcłal w duszy, że kilka godzin ra- 
dości, kilka godzin szału, wesela i ta ciężka pra- 
ca tygodnia, wypelaia życie człowieka po brze- 
gi. Uderzał silniej wiosłem, podnosił głos w śpie- 
wie, jakby się chciał zagłuszyć wysiłkiem, jak- 
by się bał, że mu coś krzykaie do ucha: nie- 
prawda! 

— Nieprawda. Pusto jest za mną — pusto 
przedemną ! 

Jestem jak na popasie. Rozbilem namiot 
wędrowca, lecz nie ułożyłem podwalin trwalego 
gmachu istnienia. Wsiąkam niby w to środo- 
wisko, oddaję im swoje siły — pracuję. Przy- 
jałem niby ich zwyczaje, nawyknienia, upoda- 
bania — śmieję się z nimi, piję, bawię miło- 
ścią, a dusza rwie się gdzieś hen, daleko do 
swoich. 

I stanęła przy nim tęsknota. 

Łódź pruje ochoczo łono rzeki, mknie we- 
goło po fali; pieśń brzmi skocznie, zgodnymi 


; plej, deliratnej dłoni niewieściej... Skłania się 
| ku niemu cała, opiera śliczną główkę na jego 
` ramieniu... a jemu pierś targa tęsknota. 

— Jestem jak na popasie! Czyż taki jest 
kres mego przeznaczenia, taki ostateczny cel 
dążeń? Praca rzemieślnicza, bezmyślna, z dnia 
na dzień, a potem pijane odurzenie. Praca bez 
sławy, bez zaszczytów? 

I stanęła przy nim chimera. 

— Sztuka?! 

Zerwał przecież ze sztuką zwodniczą w ów 
dzień pamiętny, kiedy oszalsły z głodu, rzucił 
do rzeki depozyt zmarłego, a potem gonił w 
nurtach gorączkowe widziadla. Przecież zniena- 
widził ją — tę zbyteczną, niepotrzebną arysto- 
kratkę myśli, tę rozpustnicę, nęcącą zwodniczy- 
mi wdziękami, kiedy chodził zziębnięty i prze- 
moczony po galerjach Luwru; przecież ogar- 
niało go wtedy pragnienie niszczenia tych pu- 
stych fetyszów czci ludzkiej, jako czegoś wro- 
giego prawdzie i cnocie. Przecież bronił się 
przed wskrzeszeniem w sobie zagrzebanych 
przez cierpienia bezcelowe pragnień. Unikał 
podniet tego Świata złudy — chciał pracować 
trzeźwo. Stanął przy warsztacie powszedniej 
wytwórczości, a jedaaz... 

— Jestem jakby na popasie. Wszystko to 
jest chwilą przejściową... oczekiwaniem. Ha, ha! 
życie cale jest chwilą przejściową... Ale to mi 
życia nie wypełnia, oklamuję się... 

Ozłamywałem się wtedy, kiedym klął sztukę 
jako nieprzyjaciółkę obowiązków obywatela i 
człowieka, nieprzyjaciółkę spokoju, okrutną drę- 
czycielkę duszy... 

— Czyżbym chciał po dlugim wypoczynku 
ducha, wrócić znowu na drogę wiecznej roz- 
terki? 

Witold zzuważyl w usposobieniu swem pe- 
wne zmiany, których nie m mieć, a które 
go trwożą. 


Od jakiegoś czasu czuje niewypowiedziany 
pociąg do wszystkiego, co jest rzeźbą, malar- 
stwem, poezją, do wszystkiego, co jest sztuką. 
Długo bardzo po przejściach pierwszych mie- 
sięcy pobytu swego w Paryżu, nie zaglądał 
wcale do galeryj, unikał ich, przypuszczając, że 
tkwi w nim jeszcze ów wandal niebezpieczny. 
gotowy wybuchnąć niepohamowaną furją ni- 
szczycielską. Kiedyś spotkawszy się z kilku Po- 
lakami, po dobrem śniadaniu, poszedl z nimi 
do Luwru i zdumiał się, że tak potężne wraże- 
nie zrobiły na nim arcydzieła tam zebrane. 

— Wiecie — tlómaczył obecnym — glo- 
dne zwierzę nie pozwala czlowiekowi odczuwać 
należycie przyjemności estetycznych. Ongi, na 
głodno, poprestu nie mogłem znieść widoku 
tych zamałowanych ścierek, teraz, przyznaję, 
bardzo mi to smakuje. 

Tamci wzięli to za pozę. On sam stropił 
się nieco, gdyż czuł, iż jest może nieszczery, że 
więcej ma szacunku dla rzeczy, o których mó- 
wi, niżby to z jego odezwania się wnosić mo- 
żna było. 

a 
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Nie ed razu zdobywa się stanowisko do- 
brze płatnego robotnika. Nie mało było jeszcze 
dai chudych, zanim przyszły tluste — owe dewr 
repas par jour, wedle zwyczaju francuskiego. 
Zresztą, nie z jednej próbował beczki, nie w je- 
dym piecu chciał piec chleb powszedni, zanim 
trafił wreszcie na ludzi, którzy umieli zdolności 
jego najwłaściwiej wyzygkać. W ciągu pierwsze- 
go roku zmieniał fachy, jak rękawiczki, nie co- 
fal się przed żadną pracą, byle tylko odegnać 
blade widmo głodu, które stało się teraz nie- 
znośną zmorą, płoszącą chwile spokoju. Długo 
jeszcze po owych pamiętnych doświadczeniach 
odporności organizmu własnego w sprawie od- 
żywiania się, nie mógł bez trwogi Myśleć o po- 


dobnych przejściach. 
(Ciąg dal. nast. 


i celem wyszukania najpraktyczniejszych środków 
zwalczania tej klęski. 

Środków takich wyłonił się zresztą caly 
szereg już w toku dyskusji pariamentarnej. Po- 
ruszono np. myśl uwolnienia rodzin, złożonych 
ze znaczniejszej liczby członków, od pewnej 
części ciężarów państwowych, a zwłaszcza od 
podatków. Dalej przeprowadzono, powierzać 
drobne urzędy publiczne, a nawet wszystkie 
urzędy, nie wymagające specjalnych kwal fica- 
cyj, wyłącznie ojcom rodzin, niezależnie zaś od 
tego, przy równych zdolnościach i zasługach, 
udzielać we wszystkich urzędach pierwszeństwo 
ojcom, obarczonym liczniejszą rodziną. Wreszcie 
zwrócono uwagę na straszliwą śmiertelność nie- 
mowiąt we Francji, spowodowaną głównie nie- 
dostatecznem pożywieniem i brakiem należytej 
pieczy i wyliczano odpowiednie środki zaradcze 
i ocbronne. Bądź, co bądź, fakt to nadzwyczaj 
ważny, że rozstrzyzające koia francuskie zaczynają 
pojmować doniosłość tego zagadnienia i starają 
się przywrócić rodzinie przynależne jej stano- 
wisko w Życiu społecznem, stanowisko, które 
literatura francuska pierwsza przez lat tyle pod- 
kopywała. 

Znaną jest ignorancja Francuzów w dzie- 
dzinie geografji. Ooecnie przebywa nowy kwia- 
tek tego rodzaju na polu biograficznem. Dzien- 
nikarze paryscy  zaznajomili świat z bistorją 
o Szopenie i — jego żonie... Niedawno, dzięki 
deputowanemu Coyuba, poruszono sprawę umo- 
żliwienia kobietom udziału w konkursie na na- 
grody, tz. rzymskie, dające zwycięzcom prawo 
do pracy przez lat parę na koszt rządu w słyn- 
nej willi Medicis, w Rzymie. Poruszono tę 
sprawę na wszystkie sposoby. aż któryś z dzien 
nikarzy, pragnąc rzucić dowód przekonywu:ący, 
ogłosił. że kobiety bywały już w willi Medicis, 
gdyż wiadomo, że słynny muzyk Fryderyk Cho- 
pin mieszkał w tej willi — ze swą przecudaą 
żoną. W tej żonie — mówi pomysłowy antor— 
kochali się „jak wiadomo* wszyscy jego ko- 
ledzy wraz z dyrektorem, H racym Vernet... 

Anegdotę powtórzyły inne dzienniki i do- 
piero Victorm Joncieres wyjaśnił w Gaułois, że 
Szopen nigdy nie byl żonaty, nie obiegał się 
o nagrodę rzymską, a nakoniec, że do kon- 
kursu stawać mogą tylko Francuzi, a Szopen, 
jakkolwiek francuskiego pochodzenia, był prze- 
cie Polakiem. 

Zresztą dopuszczenie kobiet do willi Medi- 
cis nie będzie łatwem także ze względów in- 
nych (aietylzo samej moralności). Laureaci 
mają obowiązek przebywać tam przez lat pięć, 
prawie w odosobnieniu. Kobietom wstęp wzbro- 
niony. Pierwsza zatem laureatka musiałaby za- 
mieszkać, jak w klasztorze. Odosobniona ze 
względów moralności, nie widziałaby ani zna- 
jomych i krewnych, ani nawet swych ko- 
legów. Trudno, iżby znalazła się taka ama- 
torka. 

Nowy cud świata ma stanąć za lat pięć 
w Saint Cloud. Będzie to wspaniała, 45-me- 
trowa wieża z porcelany. Ma przedstawiać w 
bogatej polichromji motywy zaczerpnięte z 
fauny. 


Prof. Smolka o pośle Sattierze. 


Znane wystąpienie posła Sattlera, który 
w parlamencie niemieckim zarzucił Polakom, że 
w Galicji gorzej postępują z Rusinami, niż w 
Niemczech Prusacy z Polakami, spowodowało 
prof. Smolkę do ogłoszenia w praskiej Politik 
następującego listu. Przy tej sposobności warto 
przypomnieć, że na wywody posła Sattlera, 
które były chyba typowym przykładem „mię- 
szania się w sprawy obcego państwa", nie re- 
agował rząd niemiecki, ani w parlamencie, ani 
w prasie. 

List prof. Smolki opiewa: 

„Oddawna już znanym był mi dr. Sattler, 
dawny mój kolega z law uniwersyleckich w Ge- 
tyndze, jako specjalista do debat polskich w 
parlamencie niemieckim ; zarówno on Bam, któ- 
rego z tego powodu przestałem znać, jakoteż 
jego sposób występowania z parlamentarnymi 
czynami, oraz i broń, którą się posługiwał. 
Mimo tego nie moglem uwierzyć dziennikom, 
ktore zdały sprawę z wygłoszonej przezeń dnia 
10 grudnia z. r. mowy i postarałem się o ste- 
nograficzny protokół z tego posiedzenia parla- 
mentu niemieckiego. Będąc od kilku dni w jego 
posiadaniu, popadłem dzięki lekturze tego pro- 
tokołu w stan, który mi nie pozwolił zrazu pisać 
o drze Sattlerze I nie było to tylko uczucie Polaka, 
które mi w tem przeszkodziło, gdyż my w tym 
kierunku dość się naczytamy i nasłuchamy i 
największa wrażliwość musi się pod wpływem 
tego przytępić; zostałem dotknięty także jako 
wdzięczny uczeń mistrza Jerzego Waitza. któ- 
rego ucztiem był także dr. Ssttler i któremu 
się w tak nieslychany svcsób sprzeniewierzył. 
Dopiero po kilku daiach mogłem zdobyć się na 
tyie spokoju. aby napisać, cc następuje: 

Przed nieco więcej, jak 28 lety zlożyłem. 
jako dr. filczafji wszechnwy „Geormia Auststea" 
przysięgę, że slużyć będe zawsze prawdzie 
i tylko twierdzić, co po poważnem i uczciwem 
zbadaniu uznam za prawdę. Przysięga jost 
przysięgą! Dr. Sattler na krótki czas przedemną 
złażył te samą przysięge. po długich studjach w 
szkole Waitza, jak należy odróżniać prawdę od 
nieprawdy i przypuszczonym został do niej do- 
piero wówczas, gdy jego mistrz uznał, że uczeń 
jest dostatecznie wyposażony w środki potrzebne 
do badania prawdy. Mowa jego jednak pełną 
jest przeraźliwych kłamstw, których mógł był 
uniknąć za jednem tchnieniem dobrej woli. Po- 
wołuje on się na źródła i stara się w ten spo- 
sób nadać sobie pozory, jakoby pozostal wiernym 
uczniem prof. Waitza. Ale co to za źródła? Dla 
nas — apeluję tu do wszystkich naszych kole- 
gów — wprost nie do uwierzenia. Gdzie chodzi 
o daty statystyczne, tam czerpie on je z osla- 
wionych gazet i jest przytem tak zuchwałym, 
że posługuje się przytera terminologją nau- 
kową, mówiąc: „Gdy opieram się na źró- 
dlach...* i t. p. 

Co więcej, nie gardzi on nawet rolą ba- 
dacza, troszczącego się rzeczywiście o prawdę i 
traktującego swoje źródła calkiem lege artis. 
Przechodząc do porządku dziennego nad nie- 
którymi czynionymi Polakom zarzutami, podno- 
szonymi z ubozu socjalistycznego, jako nad po- 
chodzącymi z zawodnego źródła, stwierdza dr. 
Sattler niewzruszalną wiarygodność swoich źró- 
del, jak Zeit i Posener Zeitung i to na podsta- 
wie rozumowania, że „zaatakowanym przyslu- 
giwalo przecież prawo zakwestjonowania pra- 
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wdziwości zarzutów za pomocą wniesienia skargi j konkurs na dwa zasiłki bursowe po 240 koron na 


sądowej.“ 

To było niezawodnie obliczonem na wywo- 
lanie efektu; bezwarunkowo bowiem nie mogę 
sobie pomyśleć, żeby taki argument branym 
mógł być na serjo przez „uczonego,* jakim jest 
dr. Sattler, przez człowieka, który prześladowa- 
nie Polaków obrał sobie za zawód. Gdyby Po- 
lacy wszystkie kłamstwa i oszczercze zarzuty, 
rozsiewane po Świecie, zarówno przeciwko całe- 
mu narodowi jak przeciwko poszczególnym pa- 
trjotom, mieli prostować zapomocą sądów, to 
wygrywaliby wprawdzie mnóstwo procesów, ale 
pozostaloby im zbyt mało czasu do pracy w 
dziedzinie narodowej. W tem zdaniu nie ma 
absolutnie przesady. Tak więc „uczony,* który 
w ostatniej debacie polskiej zabrał głos imie- 
niem narodowo-liberalnych zasad, oddawał się 
tylko radosnemu uczuciu, graniczącemu bardzo 
blisko z poczuciem bezkarności. Było to tylko 
przypadkiem, że tę debatę przerwano i to (także 
przypadkowo) na czas dłuższy. 

Znajdzie się więc rzadka zresztą sposobność 
postawienia prawdomowności posła dra Sattlera 
we właściwem świetle przed tem samem forum, 
przed którem przemawiał 10 grudnia br.; to fu: 
rum obejmuje jednak, jak wiadomo — i to jest 
najdziwniejszym z przypadków — nietylko par- 
lament niemiecki, lecz i to bez przesady calą 
Europę i trochę Ameryki do tego. Dawny ko- 
lega dra Sattlera, oburzony tem w najwyższym 
stopniu, że uczeń Jerzego Waitza rozsiewaniem 
nieprawdy tak dalece ubliżył pamięci swojego 
mistrza, musiał przyjść do przekonania, że jest 
to smutną prawdą, iż dr. Sattler się na coś 
podobnego odważył. 

Przed 30 laty obydwaj — Sattler i ja 
śpiewaliśmy wszakże: 

Wer die Wahrheit kennet und saget sie nicht, 
Der ist fürwahr ein erbarmlicher Wicht! 
Albo inną pieśń: 
Es wird im Ernst, wie jetzt im Scherz, 
Der rechte Sinn stets walten. 

Tak jest, poważnie rzecz biorąc, sprzenie- 
wierzyłbym się prawej myśli, gdybym nie do- 
wiódł tej smutnej prawdy, że dr. Sattler takie 
mnóstwo kłamstw powiedział publicznie i do- 
puścił się takiej zdrady wobec swego mistrza, 
dla którego prawda była ponad wszystkiem. 
Ograniczę się na twierdzeniach, zawartych w 
protokole stenograficznym posiedzenia parlamen- 
tu pruskiego z dnia 10 grudnia 1901 r. Warto 
będzie zresztą, pomijając nawet dra Sattlera, 
prawdziwie przedstawić te, tak mało znane pu- 
bliczności niemieckiej, a tak zajmujące dła hi- 
storysa cywilizacji stosunki. To jednak nie da 
się zrobić w kilku wierszach i dlatego pracuję 
już od kilku tygodni nad rozprawą, która w 
każdym razie zajmie kilka arkuszy druku i po- 
jawi się prawdopodobnie w przyszłym miesiącu. 
Niemiecki handel zbojkotuje ją niezawodnie tak, 
jak stało się przed trzema laty z inną pracą 
(St. Smolka: „Polacy, Czesi i Niemcy*). Egzem- 
plarze tej książki odsyłano mojemu nakładcy 
często nie bez obelżywych dodatków, pomimo, 
że mało który, nawet z niemieckich pisarzy wy- 
rażał się kiedy z takiezn uznaniem dla wiedzy 
i kultury niemieckiej. 

Istnieje przecież poczta pryska, która — z 
wyjątkiem, stosunku do listów polskich — jest 
wzorową, więc praca moja dojdzie do rąk tych, 
którzy nie wzgardzą wyrobieniem sobie samo- 
istnej opinji o poruszonych przez dra Sattlera 
sprawach. 

W końcu niech mi wolno będzie naszym 
wspólnym towarzyszom studjów, którym drogą 
jest pamięć Jerzego Waitza, przesłać jako ży- 
czenia noworoczne: Oby naszym dzieciom da- 
nem było dożyć tego, żeby o Wrześni i o mo- 
wach dra Sattlera — nietylko poza Niemcami 
— ale także i wśród nich mówiono tak, jak się 
dzisiaj mówi o Attyli lub pomoenikach Torque- 
mady. Jeżeli to życzenie odrzucą, to życzę tego 
z całego serca ich ojczyźnie. 

Grodno 30 grudnia 1901 r. 

Stanisław Smolka 


KRONIKA. 


Lwów 9 stycznia 
Godzina 12 w połudzie : 


Stan powietrza. 
Ciepłota -+ 5? R. Deszcz. 

Pogłoski. Od kilku dni obiegały prasę miej- 
sc.wą i zamiejscową najdziwaczniejsze pogłoski na 
temat rzekomych zmian w namiestnictwie lwowskiem. 
Wymieniano nawet cały szereg kandydatów, którzy 
mieli zastąpić hr. Pinińskiego na jego dotychczaso 
wem stanowisku. Rzecz prosta, że tych piotek poli 
tycznych nie powtarzaliśmy wcale, a jeżeli dziś o nich 
wspominamy, to tylko dla tego, ażeby zaznaczyć, że 
zostały one na całej linji zaprzeczone. Nawet N. 
Fr. Pr., która z pewnem zadowoleniem wiadomość 
tę podała, pisze, „że z kompetentnego źródła dowia- 
duje się, że wiadomość ta nie ma podstawy“. 

Dostawy dla nowego dworca. Dyrekcja 
kolei panstwowych we Lwowie rozpisała ofertę na 
dostawę i montowanie żelaznych konstrukcji 
dla kopuły, dachu i konstrukcji stropów pawilonu 
środkowego i skrzydeł bocznych budynku głównego 
dworca kolejowego stacji we Lwowie. Koszta odno- 
śnej dostawy tej budowy wynoszą w przybliżeniu 
kwotę 100.000 koron. Dyrekcja kolei państwowych 
przyjmować będzie oferty najpóźniej do godziny 12 
w południe dnia 15 lutego 1902 r. 

Warunki dostawy, plany i inne podręczniki 
mogą być przeglądane w dyrekcji kolei państwowych 
we Lwowie, w oddziale konserwacji i budowy, III. 
piętro. 

Nowa powieść. Miłą wiadomość możemy za- 
komunisować czytelnikom naszym Oto po skończe- 
niu powieści Jaroszyńskiego „Chimera*, r zpocznie- 


my w naszym odcinku druk nowej powieści Kazi- 
mierza Glińskiego — znakomitego romansopi- 
sarza, dramaturga i poety warszawskiego — pt. 


„Cecora*. Jest to duża powieść wiernie historyczna, 
a w niej autor nader barwnym językiem kreśli ten 
ustęp z dziejów naszej przeszłości, którego tragi- 
cznym epilogiem była pamiętna klęska nasza pod 
Cecorą... Świetna charakterystyka epoki i bohaterów 
opowieści, oparta na sumiennych studjach pamiętni- 
ków i źródeł historycznych, nadaje temu  najno 
wszemu utworowi popularnego pisarza warszawskie- 
go wartość skończonego arcydzieła, jakich nie wiele 
niestety posiada nasza beletrystyka historyczna. Parę 
miesięcy temu ukończyliśmy w Dzienniku druk 
wyborsej powieści Glińskiego pt. „Pan Filip z Ko- 
nopi*, która ogólnie bardzo podobała się była. 
Konkurs na stypendja. Towarzystwo wza- 
jemnej pomo ików prywatnych, ogłasza 


rok szkolny 1902j3. Prawo nadania tych zasiłków 
przysłuża Jerzemu hr. Dunin-Borkowskiemu, na pro- 
pozycję rady nadzorczej towarzystwa. Celem zasiłków 
jest umieszczenie w bursach prowincjonalnych 2 
uczniów szkół średnich, jednego ze wschodniej, 
a drugiego z zachodniej Galicji. O te zasiłki ubiegać 
się mogą synowie członków, lub emerytów towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnych, 
a pierwszeństwo mają sieroty po obojgu rodzicach, 
sieroty bez ojca, lub wreszcie sieroty bez matki. 

Ubiegający się o te zasiłki, winni wnieść po- 
danie najdalej do końca lutego 1902, do wydziału 
centralnego towarzystwa we Lwowie (ul. Cicha 1). 

Zakład naukowy niemiecki we Lwowie 
i Polki. Nie każdemu wiadomo, że we Lwowie 
istnieje zakład niemiecki naukowy, utrzymywany 
przez Niemkę. Nie nie mamy przeciw temu, by 
Niemcy, którzy mieszkają we Lwowie, posyłali dzieci 
swe do zakładu niemieckiego, ale oburza nas to 
właśnie, że w zakładzie tym nie ma prawie 
wcale Niemek, lecz dziewczęta polskie. 

Mamy tyle zakładów naukowych poiskich, któ- 
re potrafią wyuczyć dziewczęta mówienia po niemie- 
cku, nie zatracając u nich polskości, iż dziwimy się 
bardzo, że są we Lwowie matki Polki, 
które odważają się dawać dzieci swoje 
do zakładu czysto niemieckiego, któ- 
rego tendencji znać nie mogą, gdyż zakład ten 
isinieje we Lwowie dopiero drugi rok. 

Bubwencje krajowe. Z ryczałtu wyznaczo- 
nego przez sejm w budżecie funduszu krajowego na 
rok 1901 na misje katolickie, przyznał wydział kra 
jowy, po zasiągnięciu opinji kousystorzów, następu- 
jące zasiłki: dla archidjecezji lwowskiej obrz. łac. 
800 koron, dla djecezji krakowskiej 1000 kor., dla 
djecezji tarnowskiej 800 kor., dla djecezji przemy- 
skiej obrz. lac. 800 kor., dla archidjecezji lwowskiej 
obrz grecko katol. 1400 kor., dla djecezji stanisła- 
wowskiej obrz. grecko kat. 600 kor., dla djecezji 
przemyskiej obrz. grecko-kat. 600 kor. Wskutek 
wniesionych petycyj do sejmu, uchwalił wydział kra- 
jowy przedstawić sejmowi wnioski na udzielenie 
w roku bieżącym jednorazowych zasiłków: SS. Słu- 
żebniczkom w  Krystynopolu na budowę nowicjata 
2060 kor., na dokończenie budowy domu dla no- 
wicjatu 0O. Bazylianów w Krakowie 2000 kor., 
SS. Felicjaakom w Krakowie na Blichu na przebu 
dowę przytuliska dla ubogich staruszek 2000 kor. 

Krajowe fundusze stypendyjne. Z końcem 
października 1901 r. wynosił stan majątku zarodo- 
wego funduszów stypendyjnych, pozostających pod 
zarządem wydziału krajowego 9,4 3.809 kor 26 
hal., a w porównaniu z rokiem poprzednim, zwiększył 
się o 143828 kor. 45 hal. Stan funduszów nauko- 
wych, dobroczynnych i pomnikowych wynosił z koń- 
cem października 1901 r. sumę 5,992.690 kor. 
13 hal. Ogólny stan majątków zarodowych fundu- 
szów stypendyjnych, dobroczynnych i pomnikowych, 
pozostających pud zarządem wydziału krajowego, wy- 
nosi obecnie sumę 15,406 499 kor. 39 hal. 

Dla techników. Państwowa wyższa szkoła 
przemysłowa w Krakowie rozpisała konkurs z termi- 
nem do końca stycznia b. r. ua posadę nauczyciela 
technologji mechaniczaej i konstrukcji maszyn rolni- 
czych. Bliższych warunków konkursowych dowiedzieć 
się można w dyrekcji szkoły w Krakowie. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). Z 7 grudnia 
godzina 7 rano notują: Riva + 4'0 pogoda. Trjest 
-+-46 pogoda. Abaz" 4- £©6 pogoda.  Palerare 
+ 8:6 pochmurno. Neapol 4-7 2 pogoda. Nizza 
-+ 7'6 nieco pochmurno. Stockholm 1:7 pochmur- 
no. Petersburg — 104 śnieg. Warszawa +-3'1 po- 
chmurno. Konstantynopol -|- 6'8 pochmurno. Prze- 
gląd ogólny: Minimum ciśnienia powietrza w 
Skandynawji osłabiło się znacznie nie zmieniwszy 
jednak swego położenia, podczas gdy maksimum 
rozszerzyło się ku północy i wschodowi. W półno- 
cenej połowie Austro-Węgier panuje najczęściej nie- 
spokojne i mgliste powietrze z opadami; na połu- 
dniu przeważnie pogoda, z przymrozkami w nocy 
w południowych krajach alpejskich. 

Główna wygrana, premiowych 
gierskich, w kwocie 300.000 koron, padła na los, 
będący własnością dwóch Lwowian. Jeden z nich 
jest inżynierem kolejowym, drugi podupadłym ku- 
pcem. 

Zamach samobójczy. Z Bałej donoszą, że 
dyrektor tamtejszego towarzystwa zaliczkowego, Igna- 
cy Schwarz, jak się zdaje, pod wpływem utraty je- 
dynej córki, w przystępie szału oblał się spirytusem 
i podpalił się. 

Na krzyk jego zbiegli się sąsiedzi i zdarli pło- 
nące ubranie. Schwarza w stanie nieprzytomnym 
przewieziono następnie do szpitala. 

H. K. T. Jak donosi Nalionalseituńg, w przy- 
szłym etacie państwa pruskiego wstawione zostaną 
znacz e sumy, które rząd przeznacza dla komisji 
kolonizacyjnej, w celu wykupywania gruntów pol- 
skich i osiedlania na nich kolonistów  niemieekich. 

Wydalania młodzieży polskiej. Z Berlina 
donoszą znowu o wydaleniu akademików : Brodzkiego 
z Warszawy i Mazurkiewicza z Litwy za to, że wzięli 
udział w „demonstracji* przeciwko profesorowi Schie- 
mannowi. 

Odroczenie rozprawy. Na wczcraj była za- 
powiedzianą w Wiedniu rozprawa karna przeciwko 
p. Marjanowi Bogdanowiczowi o sprzeniewierzenie 
gobelinów, powierzonych mu przez panią della Sca- 
la. Rozprawę jednak z powodów formalnych od- 
roczono. 

Oświadczenie Wolfa. W Ostdeutsche 
Rundschau ogłasza b. posel K. H. Wolf obszerne 
oświadczenie jako odpowiedź na sensacyjne rewela- 
cje Trautenauer Wochenblatt, któreśmy wczoraj 
podali. 

Wolf oświadcza, że te rewelacje mają na celu 
jego, jako człowieka i polityka zn szczyć. 

Powiada, że jest to wprost nieprawdopodobne 
i już pod względem psychoogicznym niemożliwem, 
aby żona dała się nakłonić pyzez męża do napisania 
listu z takiemi zeznaniami. Gdyby do twierdzenie 
Trautenauer Wochenblatt bylo prawdziwe — on 
nie żylby dziś więcej. 

Równocześnie donosi Ostdeutsche Rundschau, 
że Wolf udaje się w najbliższych dniach do okrę: 
gu wyborczego Trutnów, gdzie wygłosi mowę kan- 
dydacką. 

Wykłady prof. Exnera zawieszone Wy- 
kłady prof. Exnera na wszechnicy wiedeńskiej zostały 
zasystowane z powodu znanych demonstracyj studen- 
tów. Dziekan wydziału medycznego zjawił się wczo- 
raj w sali wykładowej prof. Exnera, gdzie zgroma- 
dzeni byli studenci i oświadczył, że z powodu de- 
monstracyj musi zawiesić wykłady, daje jednak stu- 
dentom kilka dni czasu do namysłu, aby oświadczyli, 
że chcą zaprzestać demonstracyj, w przeciwnym ra- 
zie wykłady będą dalej zawieszone i utracą półrocze. 

W sprawie o zamordowanie Wintera, 


À 


losów wę: 


jak donoszą z Chojnic, wniósł ojciec tegoż zażalenie 
przeciw rozporządzeniom prokuratora, który dalsze 
śledztwo przeciw rzeźnikowi Levyemu i innymżydom, 
umorzył. Zażalenie to nadprokurator oddalił. Prze 
ciw tej uchwale wniósł Winter dalsze zażalenie do 
sądu ziemskiego w Kwidzyniu. 


Z kraju. 


Cieszanów. (Grzmoty i błyskawice). We 
wtorek o godzinie 5 rano przeciągnęła nad Ciesza- 
nowem i okolicą burza z grzmotami i błyskawicami. 
W godzinę później silna śnieżyca dość grubą war- 
stwą pokryła ziemię. 

Brody. (Secesja Rusinów). Przed paru dnia- 
mi odbyło się walne zgromadzenie tutejszego Kasy- 
na urzędniczego. Ksiądz ruski prof. Turkiewicz, za- 
brawszy głos, mówił w języku ruskim o tem, że 
niepowinno tak być, aby z 16 członków Rusinów 
ani jednego nie wybrano do wydziału. Na to po- 
wstał prof. gimnazjum p. Cyga i sprzeciwił się te- 
mu, aby na zgromadzeniu członków Kasyna mówio- 
no po rusku. Wniosek ten przewodniczący poddał 
pod głosowanie i wniosek upadł. Gdy następnie zno- 
wu poczęto mówić po rusku, p. Cyga ponowił ten 
wniosek, aby nie przemawiano po rusku. Nastąpiło 
drugie głosowanie i teraz wniosek przyjęto. 

Wobec tego przewodniczący odebrał glos któ- 
remuś z Rusinów, na co ks. Turkiewicz z drugim 
Rusinem zawołali : „Podłym i zdrajcą sprawy naro- 
dowej będzie ten Rusin, którego noga ten próg 
przestąpi*, poczem opuścili salę, a za ich przykla- 
dem poszli inni Rusini. 

Dukla. (Bankructwa). Ogłosiła tu niewypła- 
calność firma Horowitz i spółka. Pasywa wynoszą 
200.000 koron. Dwóch spólników uwięziono, inni 
uciekli. Rozpisano za nimi listy gończe. Między zbie- 
glymi znajduje się także młody syn rabina Horowitza, 
kandydat na posadę rabina w Dębicy. 

Wstrzymal także wypłatę przedsiębiorca nafto- 
wy i kolejowy Wietzner. Pasywa jego wynoszą 
160.000 koron. 

Husiatyn. (Zagadkowa zbrodnia). Przed 
kilku dniami dozorczyni tutejszego szpitala wyszedłszy 
około północy z głównego budynku szpitalnego, na- 
tknęła na leżące w podwórzu szpitalnem ciało ludzkie. 
Przy pomocy stróża zaniesiono je do izby dla cho- 
rych przeznaczonej, gdzie się obecnym przedstawił 
przerażający widok. Była to kobieta w wieku 20 do 
23 lat, w pokrwawionych sukniach, z obnażoną gło- 
wą. Ani nazwisko, ani miejsce pobytu pobitej niko- 
mu znanem nie było i nikt nie umiał wyjaśnić jej 
zagadkowego zjawienia się na podwórzu szpitalnem. 
Chora wkrótce, mimo pomocy lekarza szpitalnego, 
zmarła, a przedsięwzięta obdukcja zwłok wobec ko» 
misji sądowej, wykazała ranę 8 cm. długą na cza- 
szce, prawdopodobnie ostrem narzędziem zadaną, 
znaczne uszkodzenie zwojów mózgowych i bardzo 
liczne sińce na całem ciele. Wobec tego zachodzi 
domniemane morderstwo. Śledztwo zaś sądowe o 
tyle utrudnione, że nieszczęśliwa ofiara aż do zgonu 
nie oprzytomniała, a zwłoki przez nikogo nie mogą 
być poznane, co każe przypuszczać, że zbrodniarz dla 
zmylenia wszelkich śladów, ciężko chorą tu przywiózł, 
sam zaś czemprędzej się ulotnił. 

Jarosław. (Rekurs przeciw wyborom). Re- 
kurs wniesiony przeciw wyborom do rady gminnej 
został ostatecznie przez namiestnictwo  załatwiony. 
Uznano go za bezpodstawny i odesłano przed kilku- 
nastu dniami do tutejszego starostwa. 

(Licytacja). Daia 23 b m. odbędzie się w tu- 
tejszycr sądzie powiatowym. sprzedaż na licytacji pa- 
rowego młyna i realności spadkobierców Goldfingera. 
Cena szacunkowa wynosi około 600 000 koron. 

Nowy Sącz („Sokół*. — Teatr p. Knake- 
Zawadzatego) „Sokół* nasz dokonał wyborów zs- 
rządu na rok 1902. Prezesem wybrano jednogłośnie 
po raz 16-sty założyciela „Sokoła*, notarjusza p. 
Lipińskiego, zastępcą p. Marszałkowicza. Po prze- 
prowadzeniu wyborów p. Lipiński podziękował za 
wybór i wądłuższej przemowie poruszył sprawę gwal- 
tów pruskich; nazwawszy „Sokoła* przednią strażą 
narodu, wezwał wszystkich do energicznego szerze- 
nia idei sokolej. 

Przysposabiają tu wielką salę „Sokoła“ na 
przestawienia, któremi ma nas zaszczycić znakomity 
artysta dramatyczny i b. dyrektor teatru ludowego 
w Krakowie p. Knake Zawadzki ze swoją świeżo 
zorganizowaną trupą. 

Rawa ruska, (Wiece ruskiej. W miasteczku 
naszem i okolicy mówiono powszechnie podczas u- 
biegłych świąt Bożego Narodzenia o dwóch  zdarze- 
niach, które rzucają jaskrawe Światło na obecne 
aspiracje Rusinów, oraz na stosunki ich do Pola- 
ków. Tak jak w innych stronach kraju, tak i tu 
urządzają Rusini wiece, celem omówienia secesji 
akademików ruskich z uniwersytetu lwowskiego. 
Wiece te przedstawiają poprostu mniejszą lub wię- 
kszą gromadę chłopów, spędzonych za pomocą na- 
miętnych wezwań lub wręcz teroryzmu księży. Po- 
nieważ chłopi na wiecach myślą o chlebie, a księ- 
ża go mają podostatkiem i myślą tylko o agitacji 
politycznej, wynikają z tej rozbieżności myśli między 
naganiaczami, a spędzonymi najzabawniejsze zdarze- 
nia i historje. Tak np zebrała się w Uhnowie na 
wezwanie prowodyrów znaczna kupa włościan, która, 
jakby kazania w cerkwi, wysłuchała opowieści o 
oskorbłeniach młodzieży ruskiej w uniwersytecie 
lwowskim. Chłopi słuchali z taką uwzgą i przeję- 
ciem, że prowodyrewie byli przekonani, iż wzruszyli 
ich do głębi i pozyskali zupełnie dla sprawy założe- 
nia uniwersytetu ruskiego. Gdy w końcu udzielono 
głosu włośeianom, ażeby oni sami zdanie swoje wy- 
razili, przemówił jeden z najpoważniejszych gospo- 
darzy tej okolicy mniej więcej w następujący spo- 
sób: „Odżeż ja tak skażu, szczo nas selan duże bo- 
łyt, to szczo teper ne wolno puskaty byka, ałe wi- 
dił powitowy każe staraty sia o licencju dla byka. 
Ta i po szczo na did'ka ta liceneyja? (Głosy: Ty- 
cho! tycho! sidaj! durnyj! ne rozumijesz!) Gospo- 
darz: Czemuż na Boha ja maju ne rozumity? Ta- 
żeż ja sam maju byka, taj ne wolno meni jeho puskaty, 
bo ne maju toj durnoj licencja !* 

Słowem chłopi okazywali takie zrozumienie i 
uznanie dla sprawy, że można się spodziewać, iż 
bardzo chętnie i dobrowolnie przyczyniać 
się będą do składek, które teraz prawie w każdej 
wsi ma rzecz bohaterskich  secesjonistów są 
zbierane. Cóż robić, taka to już dola chłopska! Gł- 
dałeś bratku o licencji i o bykach, dasz więc sklad- 
kę dobrowolną na akademików. 

Drugie zdarzenie nie dotyczy stosunku chłopów 
do księży i prowodyrów, ale stosunku Rusinów do 
Polaków. Oto w chwili, gdy ofiary: na dzieci wrze- 
śnieńskie płynęły po całym kraju szerokim potokiem, 
dał się porwać ogólnemu prądowi także jeden z ka- 
planów greckokatolickich, zacny ks. Pap z Wróbla- 
czyna, składając na ten cel 2 kor. Wkrótce potem 
odbył się soborczyk duchowieństwa ruskicgo w Ra: 
wie ruskiej. Na zgromadzeniu tem czynili koledzy 
ks. Papowi gorzkie wymówki za ten objaw jego po- 


lonofilstwa. Bo, że Polacy na cerkwie i instytuty 
ruskie dawali i dają tysiące i krocie, że im zawsze 
dawali i dają wszelkie materjalne i moralne popar- 
cie, że im wkońcu nawet dali z zasłużonej polskiej 
rodziny metropolitę, to rzecz prosta.  Oddawna tak 
się dzieje i wszyscyśmy się do tego przyzwyczaili. 
Ale wara dać księdzu ruskiemu dwie korony na 
ofiary prześladowania religijnego, jeżeli ofiarami te- 
mi są... Polacy. Pamiętajmy o tem i nauczmy się 
odpłacać, choć czasem pięknem za nadobne. 

Sambor. (Jubileusz Ojca św.). Pod przewo- 
dnictwem starosty p. Bogusława Kieszkowskiego, za- 
wiązał się tu obszerny komitet dla uroczystego ob- 
chodu przypadającego w roku bieżącym jubileuszu 
dwudziestopięcioletniego pontyfikatu Ojca św. W skład 
komitetu wchodzą osoby duchowne i świeckie obu 
obrządków, ze wszystkich warstw naszego spoleczeń- 
stwa, wśród którego myśl urządzenia obchodu spotkała 
się z niezwykłą jednomyślnością i szczerym zapałem. 
Obchód jubileuszowy projektowany jest na koniec 
lutego. 

(Pożar), który, jak to donieśliśmy wam, wy- 
buchnął tu dnia 2 b. m., zniszczył ogólem 21 za- 
gród włościańskich, wartości 37.866 koron, ubezpie- 
czonych jedynie na 20.000 koron. Ogień był podło- 
żony. Sprawcę pożaru, Walentego Mazurkiewicza, 
aresztowała Żżandarmerja i odstawiła do więzienia 
sądu obwodowego w Samborze. 

Tarnobrzeg. (Śmiertelny wypadek). W Tur- 
bji, tutejszego powiatu, znaleziono onegdaj w rowie 
przy gościńcu zwłoki utopionego, 26-letniego wło: 
ścianina, Franciszka Gogulskiego. Przypuszczają, że 
Gogulski w chwili ataku epilepsji, na którą cierpiał, 
wpadł do rowu i utonął. 

Zaleszczyki. (Wodociągi. — Szkoła ki- 
hmkarska). Gmina tutejsza przystępuje obecnie do 
budowy wodociągów. Pożyczkę w banku już zacią- 
gnięto i można mieć nadzieję, że obecny burmistrz, 
p. Zygmunt Pawłowski, z wrodzoną sobie  energją 
doprowadzi budowę do skutku, ku ogólnemu zado- 
woleniu mieszkańców. 

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że p. 
Pawłowskiemu zawdzięczamy już założenie u nas 
szkoły kilimkarskiej, która ma za zadanie uczyć 
dziewczęta wiejskie powiatu zaleszczyckiego tej gałę- 
zi przemysłu domowego i zachować prześliczne wzo- 
ry, używane w naszej okolicy. Obecnie — jak sły- 
chać — wydział krajowy bukowiński ma zamiar 
subwencjonować tę szkołę, ale pod warunkiem, że 
dziewczęta z pogranicznych wsi bukowińskich będą 
na naukę uczęszczały. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym ~ megą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 h.) 
wraz z przesylką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmegusa 16 ct. (30 h.) 

* Colosseum  Thorna. Od soboty dnia 4 stycznia 
kompletny olbrzymi sensacyjny program Cesarska 
japońska trupa Riogoku (8 Japończyków) w 
zadziwiających produkcjach. 15 białych nie dźwie- 
dzi w tresurze p. Henricksena. Mourdiny, król wy: 
łamywaczy. The Gouer's, ame ykańskie pieśni z 
elektryczn. demonstracjami. Bracia A da m, akt gimna- 
styczny. Rudolfi, gwizdanie na palcach. Carmen, 
subretka. Dziewica Orleańska, najwięks y i naj- 
piękniejszy obraz bioskopu ameryk The Meller", 
transformacyjcy akt muzykalny, Chester Johnstone, 
fenomenalny bicykliga. Awata, niezrównany żon- 
gler. — Codziennie i 


Bei wieczorem së 
ATERRO W Ca a Szok | 
wienia o godzinie 4-tej popołudnin i B-mej wie*. ;rem. 


Co piątkn High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Podziękowanie. Dnia 6 b. m odbyła się w szkole 
męskiej im, św. Marcina doroczna uroczystość Bożego 
drzewka, urządzona jak corocznie, tak i teraz, dzięki sta- 
raniom i ofiarności miejscowego komitetn pań z p. Leo- 
poldo+ą Baczewską na czele. 

obszernej sali gimnastycznej nstawiono wspa- 
niałe i rzęsiście oświetlone drzewko, a dokela tegoż 
rozliczne dary gwiazdkowe, jak: płaszczyki, buty, strucle, 
orzechy i łakocie, które w obecności radrego p. Mo- 
krzyckiego rozdzielono między najuboższą dzi twę, której 
w IIL dzielnicy jest tak wiele 

Na to drzewko złożyli pp.: Leopoldowa Baczewska 
40 kor., 30 struci i wszystkie ozdoby na drzewko, Edw., 
Stroynowska 20 kor, Dulębina 20 kor., Rndzińska 20 
kor., Gzyżek 100 strucli, Stan. Mokrzycka 20 kor., Anto- 
niowa Mokrzycka 6 kor., Barszczewska 10 kor., Madej- 
ska 10 kor, Pietzschowa 10 kor., łuyszkiewiczowa 10 
kor., Przybyl: ka 10 kor., Krykiewiczowa 5 kor, Kru- 
kowa 5 koʻ, Tychowska, Machnicka, Sappei, Kościcka 
i Jakubowska po 2 kor. Razem 196 kcr. 

Za te hojne datki składa dyrekcja szkoły wszystkim 
P. T. ofiarodawcom serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“. 

Przepilińskt. 

* Z uniwersytetu lud. Mickiewicza W piątek doia 10 
stycznia b. r. o godzinie pół do 8 wieczorem będzie 
miał radca szkolny Juljusz Turczyński trzeci swój wy- 
kład o dalszych zjawistach polegających na działaniu 


wyobraźn', następnie przyjdzie rzecz o różnych ro- 
dzajach sennych marzeń, o somnambulizmie, eksta- 
zie itp. 


* Opłatek w Stow. katol. robotników „Jedność“ i 
„Przyjaźń odbędzie się w niedzielę dnia 14 stycznia 
b. r. o godzinie 5 wieczorem w lokalu własnym, Rynek 
l. 9, II. piętro. 

* W „Skale“ pierwszy wieczorek karnawałowy odbę- 
dzie się w sobotę dnia 11 stycznia b. r. Zaproszenia 
RE al można w Stowarzyszeniu, ulica Mickiewicza 


* Podziękowanie. Po zakończeniu rachunków z wenty 
urządzonej przez Tow. św. Salomei dnia 15 grndnia z. r. 
nadesłali pod moim adresem na rzecz tejże wenty pp. : 
munister Piętak 50 kor, ks. Jerzowa Czartoryska 20 kor., 
Marja Ochenkowska 6 kor., Ł 3 kor. (co z poprzednim 
dochodem z wenty czyni 2000 kor. i 40 hal) za co 
serdecznie w imieniu Tow. dziekuję. 

Malwina Ochenkowska. 

Zmarli: 

Adam Napoleon Koralewicz, były kapitan wojsk 
polskich z roku 1863; były porucznik rewolucji francu- 
skiej, zmarł w Krakowie w 60 r. życia, 

Walerja Bilińska, wdowa po lekarzu, matka 
sananej artystki-malarki p. Anny Bilińskiej, zmarła w War- 
szawie w TL r. życia. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Cyganerja”, opera w 4 
aktach Puccini'ego. Występ panny Ireny Bohus- 
sównej. 

Jutro w piątek „Doktor Maszkow*, 
w 4 aktach Piotra Boborykina. 

W sobotę po raz pierwszy  „Simplicjusz*, 
operetka w 3 aktach Jana Straussa. W głównych 
rolach wystąpią panie: Kiiszewska, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska, Mrozowska, Ludkiewicz, pp. : Krzemień- 
ski, Lelewicz, Kiczman, Paszkowski, Jaroński i inni. 
Nowa wystawa. 


Teatr. 
„Doktor Maszkow*, s:tuka w 4 aktach Piotra 
Boborykina. 
P. Piotr Dymitrjewicz Boborykin jest je- 
dnym ze starszych literatów rosyjskich i w Ro- 
sji stal się popularnym jeszcze przed rokieh 


sztuką 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stysznia 1902 r. 
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1860. Dramaturg i powieściopisarz, zresztą wy- 
soce uzdolniony, posiada tę samą cechę, jaką u 
nas odznaczał się Korzeniowski. Kiedy się czyta 
jego powieść („Ofiara wieczorna”, „Półżycie*, 
„Dr. Czibulka*, a nawet na wzór Zoli napisa- 
ny „Kilaj-Gorod*), człowiek myśli: jakieby to 
były znakomite dramaty. A gdy na scenie o- 
gląda się jego utwory dramatyczne, począwszy 
od „Odnodworca*, aż do „Dra Maszkowa*, mi- 
mowoli budzi się uczucie, iż ten temat mógłby 
był autor świetnie opracować, jako — po- 
wieść. 

Taką właśnie skróconą powieścią, a raczej 
udramatyzowanym skieletem powieści, o- 
snutej na tle życia dobijającej się stanowiska 
młodzieży rosyjskiej, jest wystawiony wczoraj 
w teatrze naszym „Doktor Maszkow*. Człowiek, 
który w czasach akademickich studjów nawią- 
zał stosunki z dziewczyną ubogą i wszedł w o- 
bowiązki ojcowstwa — co w dalszej karjerze 
są mu ciężarem i powodem dramatycznych kon- 
fliktów, jest w stosunkach mlodzieży typem ró- 
wnie codziennym, jak dla nas obcym. Że w 
takiej sytuacji ludzie deprawują się, a brak 
odwagi cywilnej i poczucia uczciwości mści się 
na osobnikach — to rzecz porządku świata, 
który autor zaznaczył i przeprowadził bardzo 
konsekwentnie. Ale to wszystko jest nagim 
skieletem fabuły, fotografją życiową, kinema- 
tografem, aitykulem dziennikarskim, bardzo 
mądrym i bardzo logicznym, ale pozbawionym 
— tchnienia poezji... A przecie poezja dra- 
matyczna nie polega wyłącznie na fabule i 
wiernem odtwarzaniu sytuacji. 

Więc też dramat Boborykina zajmie suche 
umysły spekulacyjne, zadziwi „kombinatorów* 
sytuacyjnych, zadowoli techników scenicznych, 
ale rozczaruje tych, co w sztuce dramatycznej 
szukają — sztuki, artyzmu — poezji. Jest to 
bardzo prozaicznie skondenzowana historja mi- 
łośnej awantury, trochę drastycznej, zajmująca 
może psychologa, ale nie miłośnika sztuki, nie 
wielbiciela poezji dramatycznej. Kinematograf 
z życia zajmie, ale nie da rozkoszy tej, jaką 
daje — sztuka piękna. ' 

W obecnem kierownictwie naszej sceny 
spostrzegam wogóle więcej tendencji do wiwi- 
sekcyj i fotografji życia, aniżeli do poezji dra- 
matycznej i tem tłumaczę sobie wprowadzanie 
na scenę takich prozaicznych „referatów“ z życia, 
jak „Doktor Maszkow*. Wysłuchawszy dramatu, 
czuje się, że to wszystko prawda, ale wrażenie 
tej prawdy jest to samo, jak — z raportu po- 
licyjnego, spisanego protokolarnie... Z treści tej 
możnaby stworzyć powieść wyborną, owiać ją 
tchnieniem poezji i uczynić naprawdę dzieło 
sztuki, która w tem stuleciu — zaginęła. 

Artyści, wywiązali się na ogól dobrze. Na 
wyróżnienie zasłużyli pp. Chmieliński, Solska, 
Otremhowa, Stachowiczowa i Węgrzynowa. P. 
Hierows:i w roli tytułowej wydał mi się trochę 
za — drewnianym. 

Ki. K. 


Dla abonentów Dziennika Polskiego! 


Pragnąc umożliwić naszym prenumeratorom na- 
bycie znacznej ilości sznsacyjnych, a tanich powieści, 


pióra wybitnych pisarzy swojskich i gbcych, porozu- 


icieliśiny kię ż wydawnictwem ` 


„Biblioteki sensacyjnych powieści 
I romansów 

celem dostarczania prenumoratorom Dziennika Pol- 

skiego „Biblieteki* tej po cenie zniżonej w dro- 

dze prenumeraty. 


Bibiioteka sensacyjnych powieści 
Ii romansów 

wychodzi co tygodnia w zeszytach trzy- 

arkuszowych (48 stronic druku), w okładce 
mocnej i trwałej.j 

Treścią i doborem materjału, przewyższa „Bi- 

blioteka sensacyjnych powieści i romansów“ 

inne wszelkie tego rodzaju wydawnictwa zeszytowe, 

nadsyłane z zagranicy a bezwartościowe. 


„Bibljoteka sensacyjnych powieści 
i romansów" 


daje pierwszeństwo przedewszystkiem pisarzom pol- 
skim, a obecnie drukuje zajmującą powieść z cza- 
sów ostatniego powstania p. t.: 


„Polki bohaterki“ 


Cena prenumeraty dla abonentów Dziennika 
Polskiego wynosi 


tylko 40 halerzy miesięcznie 
wraz z przesyłką pocztową, 


Prenumeratę na „Bibljotekę sensacyjnych po- 
wieści i romansów“ można przysyłać albo 
do Administracji „Dziennika Polskiego“ 
albo wprost do Admin stracji tejże „Bibljo- 
teki* we Lwowie, ulica Kurkowa 1. 3. 
| gc EE LLL 


izba sądowa. 


Wiedeń 8 stycznia. 
(Oszukańcze długi). 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych roz- 
począł się dzisiaj proces karny o oszustwo prze- 
ciw Stanisławowi Korwin-Sarneckiemu z Tu- 
rynki pod Żółkwią i jego agentowi handlowemu 
Gedalje Lauterpachtowi. 

Stanisław Sarnecki ukończył studja pra- 
wnicze, a w r. 1888 służył jako jednoroczny 
ochotnik. Wrócił następnie do domu rodziców, 
a po śmierci ojca rozpoczął żywot marnotra- 
wny i z powodu rozrzutności postawiony został 
pod knratelę. 

Sarnecki wyłudzić mial od rozmaitych osób 
przy pomocy agentów wartościowe przedmioty, 
które następnie spieniężał. Głównym agentem 
Sarneckiego był Lauterpacht, b. dzierżawca Tu- 
rynki, który w r. 1897 na korzyść Sarneckich 
dopuścił się przestępstwa uniemożliwienia egze- 
kucji. Sarnecki przybył w r. 1900 w towarzy- 
stwie Lauterpachta do Wiednia i zamieszkał w 
hotelu. 

Jeden z głównych punktów oskarżenia sta- 
nowi nabycie willi pod Wiedniem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, wnosi za- 
stępca strony prywatnej na odroczenie rozpra- 
wy. Trybunał później poweźmie uchwałę, na 
razie przesłuchano podsądnych. 

Sarnecki cznje się niewinnym; robił długi 


w przekonaniu, że jego krewni, którzy mu często 
pomagali, długi jego zapłacą. 

Lauterpacht oświadcza, że pośredniczył tyl- 
ko w zaciąganiu pożyczek, czynił to w dobrej 
wierze, sądząc, że Sarnecki jest majętny. 


W usługach obcego państwa. | 


(Z izby sądowej). 
Wiedeń 9 stycznia. 

W r. 1901 na wiosnę otrzymała wiedeń- 
ska dyrekcja policji poufne doniesienie, że były 
oficer Aleksander Carina zajmuje się robotą 
pisarską, że stoi w korespondencji rozległej 
z zagranicą i że stamtąd otrzymuje wielkie 
kwoty pieniężne. 

Przedsięwzięte dochodzenia dostarczyły na- 
stępnie tyle obciążającego Carinę materjału, że 
go w dniu 7 czerwca z. r. po przesłuchaniu 
zamknięto, poczem wytoczono mu proces jako 
niebezpiecznemu szpiegowi. 

Przeszłość Cariny okazała się bardzo cie- 
mną. Po ukończeniu terezjańskiej akademii 
wojskowej w r. 1875 służył on aż do kwietnia 
1890 w kawalerji, przeważnie jako oficer fron- 
towy, ale także pełnil służbę oficera prowian- 
towego, oraz adjutanta pułkowego. Q©d maja 
1890 do maja 1895 pracował Carina jako ofi- 
cer konceptowy przy remoncie koni w trzecim 
oddziele ministerstwa wojny. Już w początku 
tegu okresu popadł Carina w długi, które rosły 
ciągle, a były tak zagadkowej natury, że spo- 
wodowały w końcu wytoczenie mu kprocesu 
wojskowego o oszustwo. Nie zasądzono wpra- 
wdzie Cariny, ale proces ten skompromitował 
go bardzo, a kilkakrotne sądy honorowe sklo- 
niły Carinę do tego, że dnia 9 pażdziernika 
1895 wystąpił ze związku wojskowego. 

Finansowy ten i moralny upadek Cariny, 
czlowieka z charakterem, utalentowanego i wy- 
sokiej inteligencji i pracy, datuje się od czasu, 
kiedy się poznał z obecną swą żoną, wdową po 
ofieerze kawalerji obrony krajowej. Jej chara- 
kter przewrotny, rozrzutność i sposób życia, jak 
stwierdzono, sprowadziły dzielnego dawniej ofi- 
cera na drogę zbrodni. 

Po wystąpieniu z wojska, znajdował się 
Carina w opłakanem położeniu materjalnem; 
w tym też czasie dał posłuch jednemu z emi- 
sarjuszy zagranicznych, który go za obiet; 
grubej opłaty, do zdrady nakłonił. 

Było to w styczniu 1896, kiedy na inserat 
wyczytany w jednym z dzienników wiedeńskich, 
wniósł Carina swą ofertę. Na skutek tej oferty 
zaproszono go do rezydencji jednego z obcych 
państw, gdzie w kawiarni miał z pewnym pa- 
nem konferencję, która doprowadziła do tego, 
że w maju 1896 przystąpiono do interesu. Za- 
proszono go wtedy do pewnego miasta, gdzie 
mu dano do tłumaczenia różne dziennikarskie 
artykuły treści politycznej i wojskowej. Dostał 
następnie inne roboty, które wykonywał w myśl 
umowy i za które mu regularnie płacono i to 
płacono suto. 


Robota ta trwała do r. 1899, w którym to 
czasie wynikł spór między Cariną a jego moco- 
dawcą. Spór ten rychło załagodzono, a na- 
wet w tym czasie podjął się Carina istotnej 
służby szpiegowskiej. Zawezwanemu do F. za- 
proponowano Carinie <zpiegowanie między ofi- 
ceidiii. Carina propozycję przyjąi i przez wiele 
miesięcy spełniał służbę wiernie, bo była bar- 
dzo dobrze płatną, jak to się okazało z listów 
do żony pisanych. Jak znaczne kwoty przycho- 
dziły do rąk Cariny, okazuje się z tego, że gdy 
on sam wysokość ich przyznaje na 12.000 ko- 
ron, to przy świadkach zeznał jednak, że jego 
żona na same toalety wydała w dwu latach 
50.000 koron. 

Jak to podaliśmy w telegramach, Carina 
nie przyznnł się do winy zarzuconego mu szpie- 
gostwa; zeznania świadków jednak potępiły go 
stanowczo i wykazały, że trudnił się służbą 
szpiegowską na korzyść innego mocarstwa. Po- 
tępiły go dalej wydatki żony, prowadzącej ży- 
cie niestosunkowo wystawne do dochodów Ca- 
riny, choćby nawet były one z obojętnych prac pi- 
sarskich. Dlatego też trybunał wydał wyrok potę- 
piający, który podaliśmy w numerze poran- 
nym. 

i Rozprawa odbyla się pod przewodnictwem 
radcy barona Distlera. Oskarżał generalny pro- 
kurator Girtler ; bronił oskarżonego dr. Wiktor 
Rosenfeld. 

Proces ten obudził 
wielką sensację. 


Monopol wyrohu i sprzedaży 
zeszytów szkolnych. 


Jeszcze w roku ubiegłym odniosła się rada 
szkolna krajowa do wszystkich rad szkolnych 
okręgowych z wezwaniem, aby na porządku 
dziennym konferencji okręgowej umieściły spra- 
wę zeszytów szkolnych, mianowicie, jakie ze- 
szyty się przyjęły u młodzieży, jakie barwy 
mają okładki zeszytów itp. i aby o tej sprawie 
przedlożyły radzie szkolnej krajowej dokladne 
sprawozdanie. 

Dziwiono się powszechnie, co jest powo- 
dem zainteresowania się tak wysokiego urzędu, 
tak drobnemi rzeczami. 

Pokazalo się jednak, że sprawa ma głębszy 
powód. 

Oto stało się to z polecenia ministra Har- 
tla, który zamierza wyrób i sprzedaż zeszytów 
szkolnych dła całej Austrji, a więc i dla Galicji 
zmonopolizować i monopol tychże poruczyć 
księgarni nakładowej we Wiedniu 
(Schulbiicherverlag)!1 Księgarnia nakladowa wy- 
dawałoby zeszyty dla szkół, a minister zobo- 
wiązał się, do wydania polecenia, iż innych ze- 
szytów, jak tylko wydawanych przez księgarnię 
nakładową nie wolno używać w szkołach tak 
ludowych, jakoteż średnich. 

Rozumie się samo przez się, że księgarnia 
uakładowa urządziłaby wielką fabrykę wyrobów 
zeszytów w Wiedniu, a tem samem pozbawi- 
łaby pracy setki ludzi w Galicji, którzy zajmują 
się wyrobem zeszytów. 

Zaprowadzenie monopolu wyrobu i sprze- 
daży zeszytów szkolnych przestraszyło Niem- 
ców, bo udali się do ministra Hartla z prośbą 
o zaniechanie zmonopolłizowania, gdyż to nara- 
ziłoby tysiące osób na straty i odebraloby im 
sposób do życia. W skład tej deputacji wcho- 
dzili kupcy, sprzedający papier i introligatorzy. 
Minister przyjął deputację, oświadczył, że spra- 


w szerokich kołach 


wę tę rozpatrzy, ale obaw co do zaprowadze- 
nia monopolu zeszytów nie uspokoil. 

Galicja, która tak mało przemysłu posiada 
i ten przemysł utraciłaby. 

Izby handlowc powinny się całą tą sprawą 
zająć dokładnie, dowiedzieć się i uczynić odpo- 
wiednie przedstawienie. 


Konferencja posłów polskich. 


N. fr. Presse donosi z Berlina, że kores- 
pondent jej miał sposobność interviewowania 
jednego z posłów polskich, należących do par- 
lamentu rzeszy. Otóż poseł ten oświadczyć miał, 
że 8 bm. odbędzie się wspólna konferencja pol- 
skicb posłów do sejmu pruskiego i parlamentu, 
celem zastanowienia się nad kwestją, czy należy 
wnieść interpelację w sejmie pruskim do rządu 
w sprawie wrześnieńskiej i wywołać tem 
samem odpowiedź rządu, wobec znanego oświad- 
czenia hr. Buelowa, że sprawa ta należy mery- 
torycznie przed forum sejmu, jako sprawa we- 
wnętrzna państwa. 

Ze względu jednak na onegdajszą pruską 
mowę tronową, w której, jak wiadomo, znaj- 
duje się ostry ustęp, wymierzony wyraźnie prze- 
eiw Polakom, posłowie zastanowią się nad tem, 
czy nie należałoby zainterpelować także hr. 
Buelowa co do tego ustępu i zażądać odeń wy- 
jaśnień co do planów rządu w sprawie polskiej. 
W każdym jednak razie poruszą tę kwestję przy 
obradach nad etatem. Gdyby zapadła uchwala 
klubowa w tym duchu, w takim razie posłowie 
polscy zrezygnują z dalszej debaty w parlamen- 
cie nad odpowiedzią hr. Buelowa na interpe- 
lację ks. Radziwilła. 


3 DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z komisji budżetowej. 

Wiedeń 9 stycznia. Komisja budże- 
towa zebrała się dziś o godz. 11 przed polu- 
dniem i obraduje w dalszym ciągu nad budże- 
tem ministerstwa rolnictwa. 

Wiedeń 9 stycznia. W komisji budżetowej 
przed przystąpieniem do porządku dziennego p. 
Kathrein uczynił wniosek, aby posiedzenia 
komisji odbywały się codziennie, z wyjątkiem 
poniedziałku, a to w sobotę od 10 rano do 2 
popol., a w inne dnie od 10 rano do 1 i od 
3 do 7 wieczorem. 

Komisja wniosek ten uchwaliła. 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusji nad budże- 
tem ministerstwa rolnictwa. W posiedzeniu 
biorą udział: dr. Koerber, Boehm-Bawerk, Gio- 
vanelli i Wittek. 

Z krakowskiej rady miejskiej. 

Kraków 9 stycznia. Sekcja prawnicza 
rady miasta postanowiła zwołać osobne pcsie- 
dzenie na przyszłą środę, celem uchwalenia re- 
gulaminu wyborczego wobec zapowiedzianych 
na wrzesień wyborów nowej rady miejskiej. 

Sekcja prawnicza, w odpowiedzi na zapy- 
tanie sekcji skarbowej, powzięła zasadniczą 
uchwałę, mianowicie, że wszyscy urzędnicy ma- 
gistratu, objęci systemizowanemi kategorjami 
służbowemi, mają charakter stałych urzędników 
magistratu. 

Sekcja prawnicza uchwkiiia przedłożyć ra- 
dzie miejskiej wniosek, zawierający prośbę do 
9 członków komitetu muzem narodowego, któ- 
rzy zgłosili rezygnację, aby cofnęli swoją rezy- 
gnację. 

Rezygnację owych 9 członków z hr. Tar- 
nowskim wywołała uchwała rady miejskiej po- 
stanawiająca, że nominacja dyrektora i kustorza 
muzeum, następuje po wysłuchaniu opinji ko- 
mitetu muzeum, gdy dawniej następowała na 
przedstawienie komitetu. 

Ochrona opodatkowanych. 


Kraków 9 stycania! Statut stowarzy- 
szenia, mającego na celu ochronę opodatkowa- 
nych, uzyskał zatwierdzenie. Na jego podstawie 
odbędzie się w najbliższym czasie zgromadzenie 
opodatkowanych celem wybrania wydziału, któ- 
ryby wprowadził stowarzyszenie w życie i u- 
dzielał pomocy i opieki osobom przeciążonym 
podatkami. 

Konferencja cukrowa. 

Londyn 9 stycznia. Times donosi z 
Brukseli, że obrady międzynarodowej konferen- 
cji cukrowej rozpoczną się na nowo 20 bm. 

Prezydent republiki Nicaragua. 

Nowy Jork 9 stycznia. Depesza z Ma- 
naguy donosi: Po wczorajszem obliczeniu glo- 
sów, oddanych przy wyborze prezydenta, ogło- 
szono przed zebranym kongresem prezydenta 
Zelaya jako ponownie jednogłośnie wybranego 
prezydenta republiki Nicaragua. 

Wypadki w Chinach 

Pekin 9 stycznia. W bójkach między ma- 
rynarzami amerykańskiego okrętu wojennego 
„Pittsburę* a żołnierzami rosyjskimi w Niu- 
czwang, brali także udział żołnierze z szalupy 
„Algerine*, po stronie Amerykanów. 

Pekin 9 stycznia. Kilku wyższych urzę- 
dników  pryyjęła wczoraj w pałacu cesarskim 
cesarzowa wdowa. Rozmowę prowadziła cesa- 
rzowa, podczas gdy cesarz siedział obok, opa- 
nowany melancholją i pogrążony w apatii i nikt 
na niego nie zwracał uwagi. 

Podnoszono jako rzecz szczególną. że pod- 
czas przyjęcia obecne były oddziały zagrani- 
cznych wojsk. 

Cesarzowa wdowa wydała edykt, skazujący 
oskarżonego generała Tung-jansianga na śmierć; 
to jest kara za zamordowanie belgijskich mi- 
sjonarzy. 

Wicekrólowie Liukuni i Juanszikaj radzą 
cesarzowej. aby jak najrychlej kazała ściąć 
Tungfuisianga, zanim zdoła wywołać powstanie 
i spowodować nowe zawikłania i nieporozumie- 
nia z cudzoziemcami, 

Katastrofa Kolejowa. 


Nowy Jork 9 stycznia. Według osta- 
tnich telegraficznych doniesień liczba ofiar ka- 
tastrofy kolejowej w tunelu wynosi 17 zabitych 
i 40 rannych. 

Z sądu rzeszy niemieckiej. 

Lipsk 9 stycznia, Sąd rzeszy rozpatry- 
wal rewizję, wniesioną przez prokuratora w Le- 
sznie przeciwko wyrokowi tamtejszej izby kar- 
nej, uwalniającemu mowców wiecu gostyńskie- 
go, oskarżonych o podburzanie. Proboszcz tam- 
tejszy ks. Falkowski i odpowiedzialny redaktor 
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Dziennika poznańskiego zostali oskarżeni o ro- 
zdawanie broszur wiecowych. Sąd rzeszy re- 
wizję odrzucił, wobec czego wyrok uwalniający 
stał się prawomocnym. 

Trzęsienie ziemi. 

Feodosya (na Krymie) 9 stycznia. 
Wczoraj po południu dało się tu uczuć trzęsie- 
nie ziemi, trwające chwilę; pewna liczba domów 
doznała uszkodzeń. 


Samobójstwo. 


Lizbona 9 stycznia. Pułkownik Albu- 
querque, który swego czasu był królewskim ko- 
misarzem w Mozambiku odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. 


Waszyngton 9 stycznia. W ciągu 
obrad nad budową kanału istmijskiego, prowa- 
dzonych w izbie reprezentantów, przemawiali 
niektórzy mowcy za wzięciem pod rozwagę 
oferty towarzystwa kanału panamskiego. Gene- 
ralny sekretarz tego towarzystwa przedstawi się 
dziś przezydentowi Rooseveltowi. 

Nowy Jork 9 stycznia. Prez. Roose- 
velt zamianował Paynesa generalnym pocztmi- 
strzem Stanów Zjednoczonych, oraz Shawa, se- 
kretarzem stanu. 

Petersburg 9 stycznia. Ogłoszono u- 
rzędową nominację rektora akademji duchownej, 
którym został Polak, ks. prałat Longin Żarno- 
wiecki. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Na odbytem wczoraj miesięcznem posiedzeniu wy- 
działu, zawiadomił prezes Adam Krechowiecki, że na 
wieść o zamierzonem przybyciu Henryka Sienkiewi- 
cza do Krakowa, prezydjum Towarzystwa, w wyko- 
naniu woli wydziału, wysłało na ręce wiceprezcsa 
Chylińskiego telegram powitalny dla Sienkiewicza, 
jako członka honorowego Towarzystwa. Jak wiado- 
mo, przyjazd Sienkiewicza został cdroczony, mimo to 
jednak telegram doszedł rąk adresata, a znakomity 
pisarz odpowiedział natychmiast w drodze telegrafi 
cznej, co następuje: „Adam Krechowiecki, Lwów. 
Dziękuję najserdeczniej Towarzystwu za depeszę, 
którą przesłano mi z Krakowa. Sienkiewicz". Nie 
poprzestając jednak na tem kiótkiem podziękowaniu, 
przesłał Sienkiewicz do prezesa Towarzystwa, a swe- 
go osobistego przyjaciela, list, w którym między in- 
nemi tak pisze: „Przesłałem depeszę dziękczynną za 
ten telegram, który syn mój przywiózł mi na święta 
do Warszawy. Jakkolwiek wiadomość o moim przy- 
jeździe do Krakowa nie była prawdziwą, wdzięczny 
Wam jestem całem sercem i proszę Cię, abyś po- 
dziękował odemnie Towarzystwu i zapewnił, że ta 
sympatja i uznanie, jakie mi okazują koledzy, będą 
mi zawsze równie drogie. To, co ja robię, jest tylko 
jednem ogniwem w służbie powszechnej, ale im har: 
dziej człowiek czuje się ogniwem w wielkim lańcu- 
chu, im mniej czuje się odosobnionym, tem mu na 
świecie lepiej. Przytem jest pewność, że te ogniwa, 
które wiąże wielka miłość do kraju, nie rozpadną 
się nigdy*. 

Treść tego serdecznego i miłego dla Towarzy- 
stwa listu, uchwalono wpisać do pJotokołu. 

W da'szym ciągu posiedzenia. po przyjęciu 
miesięcznych sprawozdań i załatwieniu spraw bieżą- 
cych mniejszej wagi, uchwalono w zasadzie przy- 
stąpić do związku słowiańskich stowarzyszeń dzien- 
nikarskich, zastrzegając sobie możność postawienia 
dodatkowych wniosków i poprawek do statutu 
związku, na przyszłym kongresie dziennikarzy sło- 
wiańskich. Na członka wspierającego towarzystwa 
przyjęto adwokata dra Leopolda Caro z Krakowa. 
Reszię posiedzen a wypełniły sprawy balu prasy, 
który — jak wiadomo — odbędzie sę d. 5 lutego 
i wedle dotychczasowych danych, zapowiada się nie, 
zwykle świetnie. 

Lista wyborców do rady miejskiej, jest już 
ułożona i od dnia 16 bm wyłożona będzie dla 
wszystkich w biurze prezydjalnem magistratu. 

Z izby rękodzielniczej. Na  wczorajszem 
posiedz niu wydziału, dokonano wyboru osób, które 
zaproponowane zostaną na asesorów i zastępców do 
sądu przemysłowego do 5 grup i asesorów do sądu 
przemysłowego apelacyjnego. 


Nazwiska wybranych ogłoszone zostaną pla- 
katami. 
Następnie wybrano komisję, złożoną * pp.: 


Mikulińskiego, Ohly'ego i Silbersteina, której pole- 
cono porozumieć się w imieniu izby, z komitetami 
wyhorczymi do wyboru komisji szacunkowej do po- 
datku osohisto-dochodowego. 

Włamanie. Towarzystwo akcyjne dla przemy- 
słu chemicznego, (dawniej spółka komandytowa Jul. 
Wanga), odwiedził wczoraj w nocy gość nieproszo- 
ny. Oto, złodziej jakiś po wyważeniu drzwi wtargnął 
do biur towarzystwa przy ulicy Kościuszki l. 5, po- 
rozbija] wszystkie biurka i znałazłsży w jednem z 
nich klucze od ogniotrwałej wertheimowskiej kasy 
otworzył ją. W kasie, znajdowały się akcje towa- 
rzystwa, ogólnej wartości 100 000 koron, złodziej 
nie tknął ich jednak, a zadowolił się tylko znajdu- 
jącymi się w kasie dwoma węgierskiemi losami pre- 
miowymi serja 266 br. 2 i serja 4518 nr. dalej 
losem m. Budy nr. 45706 i losem m. Freiburga 
ser 4753 nr. 3. Buszując dalej po biurze, przedziu- 
rawił z umysłu dłutem dwie fotografje kobiece znaj- 
dujące się na biurku sekretarza. W mieszkaniu jego 
prywatnem znajdującem się obok biura, złodziej roz- 
bił kufer i szafę zabrał stamtąd garderobę i zwinął 
w uumok. Następnie zanieczyściwszy biuro sekreta- 
rza i szufladę jednego z biurek zabierał się już do 
opuszczenia lokalu, gdy spłoszył go powracający ze 
świąt stróż, tak, Że złodziej pozostawiwszy przygoto- 
wane już tłomoki, uciekł z samymi losami tylko. 

Trumienkę ze zwłokami nowonarodzonego 
dziecka, odkopał dziś o 8-mej rano Jan Nowak, 
strażnik miejski, na wzgórzu  Wiśniowskiego, w 
krzskach pod parkanem, otaczającym ogród SS. 
Felicjanek. Dziecię było normalnie rozwinięte, płci 
męskiej. Lekarze, którzy wraz z komisją wnet na 
miejsce przybyli, orzekli, że zwłoki spoczywały w 
ziemi około dwa tygodnie. W rezultacie zwłoki dzie- 
cięcia odosłano do zakładu medycyny sądowej, a 
protokół komisji do prokuratorji państwa. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 9 stycznia. 

(fr.) Znane są już prowizoryczne bilanse ko- 
lei prywatnych w Austrji za rok ubiegły i uspra- 
wiedliwiają poniekąd skargi akcjonarjuszów na 
ciężkie czasy. Z wyjątkiem bowiem dwóch ko- 
lei czeskich, t. j. kolei z Uścia (Aussig) do Cie- 
plie i kolei busztiehradzkiej — wszystkie zre- 
sztą inne koleje prywatne wykazują znaczne 
zmniejszenie się dochodów. I tak, kolej połu- 
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dniowa miała w roku ubiegłym dochód brutto 
102'/, miljona koron, a więc o 2,261.000 mniej, 
kolej północna 82,191.000 (mniej o 3 miljony), 
towarzystwo kolei państwowej 62, miljona 
(mniej o 988.000). kolej północno-zachodnia 
23,800.000 (mniej o pół miljona), kolej nad- 
łabska 15 miljonów (mniej o 1,300.000). Wno- 
sićby z tego należało, że wobec tego zmniej- 
szania się dochodów, zarządy kolei będą bar- 
dziej podatne w ewentualnych rokowaniach o 
upaństwowienie. Bank austro-węgierski rozpo- 
cząl skupować weksle na targu poniżej urzędo- 
wej stopy procentowej. W Wiedniu eskontują 
je ajenci banku na 3%,%, a w Peszcie, Pra- 
dze, Tryjeście i Fiumie na 3'/,%. Mimo to je- 
znak podaż dobrych weksli jest bardzo nie- 
dnaczna. 

— Wiedeń 9 stycznia. (Giełda sbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 944 do 9'45, na maj- 
czerwiec od —*— do -* , na jesień od — — 


do —*—  łyto na wiosnę od 7:83 do 785, 
na maj-czerwiec od --*— do —'- , na jesień 
od —'— do —*— kukurydza na maj-czerwiec 
od 575 do 5:76, na czerwiec-lipiec od —*— 
do —*—, na lipiec-sierpień od — — do — —; 


owies na wiosnę od 7:80 do 7*81, na maj-czewiec 
od —* do  *-, na jesień odd —'— do —* —; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — -. na 
sierpień-wrzesień od 1245 do 1260 olej rze- 
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — —. 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna. 

Wiedeń 9 stycznia. (Giełda  połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 30 Renta majowa 
99:60, Węg. renta koronowa 9505, Akcje austr 
zakl. kred. 644*—, Akcje węg. zakl. kred, 662 —, 
Akcje Anglobanku 264—, Akcje Unionbanku 
547:— Akcje Bankvereinu 448 —, Akcje Länder- 
banku 423 —, Akcje kolei państw. 656-—, Lom- 
bardy 7750, Akcje kolei Elbethal 452 —, Akcje 
fabryki broni 304 —, Akcje tytoniowe — —, 
Akcje Alpiny 406:50 Akcje Rima Muranji 479 —, 
Akcje pragskiego Tow. żŻei.  —, Losy tureckie 
10450 Ruble 353:—  Usposobienie Spokojne. 

Berlin 9 stycznia (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 203 25 Tow. dyskontowe 184 25. 
Usposobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek 9 stycznia o godz. 7 wieczorem. 


CGYGANERY A 


(La Bohćme) 


opera w 4 aktach podług Henryka Murgera „Vie de 
Bohćme* napisał G. Giacosa i L. Ilica; przekład 
polski L. G., muzyka G. Puccini'ego. 


OSOBY: 
Rudolf, poeta p. Drzewiecki 
Schaunard, muzyk p. Ludwig 
Marceli, malarz p. Szymański 
Collin, filozof p. Jeromin 


Mimi pna Bohussówna 
Musette pni Kliszewska 
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski 
Parpignol p. Kanfman 


Benoit, właściciel domu p. Paszkowski 
Sierżant od straży celnej p. Fedyczkowski 
Studenci, szwaczki, kapelnsznice, modystki, obywa- 


tele. żołnierze. kelnerzy, 2 deiewczeta. m 
kupnie, lud. — Rzecz dzieje Się w Faryżu 1830 r. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 9 stycznia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Rey z Psar. M. Za- 
krzewski z Czołhan. J. Rylska z Krakowa. S. Kobylański 
z Ostrynia. M. Potocki z Kośmierzyna. M. Strzelbicki z 
Kamionki Strum. W. Jaroński, M. Grzegorzewski z Kielc. 
M. Jędrzejowicz z Delagówki. H. Bergmann, L. Kocha- 
nowski z Wiednia. Ks. A. Wojnarowicz z Leszniowa. A. 
Reitz z Zurychu. S. Leinfer z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKL F. Angielczykowski z Bali- 
grodu. A. Stankiewicz z Wolicy M. Spławska z Przemy- 
śla. ©. Klominek z Trzcinicy. P. Polo z Kamionki 
Strumiłowej. A. Przanowski z Rosji. B. Strutyński z Wo- 
łoczysk. J. Rudrof z Piłatkowic. B. Pilatowski z Brodów. 
M. Karśmiewski z Podola ros. W. Pieniążek z Lipinki, M. 
Letzter z Wiednia. 


; Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siabie żadnej za nie edpowiedzialmości. 


Zakład techniczno-ientystyczny $ 


przeniósł na ul. Kopernika l. 3, obok pasażn Miko- 
lascha — były kierownik działu technicznego w insty: 
tucie dentystycznym we Liwowie i wytonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 

Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie. 37 


a- Zakład otwarty cały dzień. "© 
Dent. tech. Zygmunt Stobiecki. 


- Okul'sta dr. Bednarski, 


ul. Akademicka l. 5, I. piętro. ardynuje obecnie 
od 11—12 rano i od 3—4 popoł. 75 


Atelier dentystyczne 


ui. Hetmańska |. 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 


i złocie. 87 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygzaretowa 
SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 28 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 19 
bez potrącenie prowizji lab kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 


przeka 


(2) 


BERTA. 


Z angielskiego. 


a 


— Berto, Berto! zawolzł prawie w 
tejże samej chwili — zobacz no tę gwiazdę! 


Zostawiłam Marj; z lady Warburton i 
zbliżyłam się do niego. 
— Czy podobna, Berto, abyś w kilku 


chwilach utopiła całe swoje serce w tej wo- 
skowej laleczce. Sądziłem, żeś się już przestala 
bawić lalkami. Jeżeli ta przyjaźń ma być ró- 
wnie trwałą, jak jest gorącą, to zdaje mi się, 
że jestem tu zbytecznym i mogę jutro odjechać 
do Londynu. 

— Mój drogi Godfrydzie, czyż mogę nie 
być uprzejmą? Wszak to córka kolegi mojego 
ojca, Ghodź, lepiej, porozmawawiaj z nami, po- 
możesz mi ją zabawić. 

— Przepraszam cię, ale zbyt mało czuję 
zdolności w sobie do zabawiania panny Lest:r. 
Oresztą, wiesz, że nie mcgę znieść wymaniero- 
wanych, sztucznie ułożonych panien, które na- 
przód już wiedzą, jak usiądą, co mówić będą. 
Niedługo i ciebie gotowa wyuczyć tych słodka- 
wych minek, które tak zręcznie stroi, zabierze 
mi moją drogą Bertę; po jej odjeździe już nie 
będziesz taką, jak byłaś, ja sam cię może nie 
poznam. A tak nam dobrze było bez niej — 
dedał z westchnieniem. Z jej przybyciem 
wszystko przepadło, muzyka, metafizyczne roz- 
prawy, codzienna nasza lekcja astronomii. I tyś 
jej tax łatwo wszystko przebaczyła, Berto. 

il mi się zrobiło biednej Marji, 
Godfryd tak lekceważył. 

— Godfrydzie, ona taka łagodna, taka 
miła; zaręczam, że skoro się do niej zbliżysz, 
porozmawiasz, polubisz ją równie, jak ja. 

— Otóż jest! mam ją jeszcze połuhić. Ja- 
bym chciał porwać cię, Berto i uciec z tobą, 
z tobą tylko, tam do tych gwiazd. Raj pojmu- 

znakomity SMALEC bez- 


Na pączki l! wonny pół kua 84 et. 
MARMOLADA morelowa i z Mirabelek 
Najtaniej tylko w handla 
Leonarda Soleckiego we Lwowie 

Batorego 13. 8053 


s2 


którą 


z powodu wyjazdu dwa 
SprZElAM DoMY : dwe piękne 
psrcele w Brzuchowicach. War” nki naj- 
przystępniejsze, gotówka 2.500 zł. poirae- 
bna. Wiadomeść uł. Trzeolego Maja 10. 
Zakład gaianteryjay Wierzbisxiego. 88 


po 4 ct, Pączki po 4 ct. 
zamówienia karnawałowe na Torty, lody, 
kremy, chł dniki, ciasta i t. p. 


Krwawy rok (1846) 


Opewladania hlsieryczne 
(Biblioteka Powszechna Nr. 22/6) 
Cena 1 ker. 20 b. 


Dr. K. Ostasgewski-Barański 


Rok złudzeń 


(Biblioteka Powszechna Nr. 855,9) 
Cena 1 ker, 44 h 


ję tylko we dwoje, w mojem niebie nie ma 
miejsca na trzy osoby! 

Widząc, że się rozrzewnia, 
rękę i mówiłam : 

— Godfrydzie, bądź rozsądny, zrób to dla 
mnie i chodź porozmawiać z nami. 

Odrzucił włosy z właściwym sobie gestem, 
kiedy chciał odpędzić przykrą myśl i rzekł z 
milym uśmiechem: 

— Nie można odmówić, kiedy o co pro- 
sisz, ani oprzeć się magnetycznej władzy twoich 
czarnych oczu. Skoro chcesz koniecznie, opuśćmyż 
raj, aby stąpić na ziemię. 

Usiedliśmy oboje obok miss Lester, a ja 
uszezęśliwiona, że mogę nic nie mówić, słucha- 
łam uważnie Godfryda, który tak żywo rozma- 
wiał, jak gdyby chcial nagrodzić czas stracony. 
Marja od czasu do czasu dorzucała słowo da 
rozmowy, którą całą Godfryd podtrzymywał. 

Piękność nowej mojej przyjaciólki uderzyła 
mnie od pierwszej chwili. Była to prześliczna 
główka, mogąca zadowolnić najwybredniejszego 
miniaturzystę. 

A co mnie najbardziej uderzyło, to kontrast, 
jaki przedstawiały złoto-plowe włosy, niepokala- 
nej białości cera, błękitne oczy, szczupłe i deli- 
katae rysy, — z tą ciemną twarzą, której parę 
godzin temu przypatrywałam się w zwierciadle 
wód, a o której dzikiej piękności, dopierom się 
od niego dowiedziała. 

Nazajutrz jak tylko moja macocha wyje- 
chała z panną Lester do F... Godfryd i ja do- 
siedliśsmy koni, aby przejechać się po wybrzeżu 
morskiem. 

Czas był pochmurny. Gwałtoway wiatr się 
zerwał. Chmury wielkiemi, czarnemi masami 
pokrywały niebo, ani jeden promień słońca nie 
cświecał wielkiej przestrzeni, którąśmy prze- 
biegali. 

Nieprzeparty urok znajdowałam w tym 
krajobrazie. Świst wichru łączył się z ponurym 
rykiem morza. 

Marzyłem cicho, gdy nagle zbudały mnie 


wzięłam go za 


(1848) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1902 r. 


słowa Godfryda, stanowiące dziwny kontrast 
z mojemi myślami. 

— (o za smutny dzień! — rzekł — jaki 
obraz zniszczenia przedstawia ta równina. A co 
za wiatr nieznośny! potnie ci twarz. Tak silnie 
uderza, że mi się wydaje, jakoby mnie osobiście 
do walki wyzywał. Widzę, że bierzesz sobie za 
punkt honoru, żeby mu nie ułedz. Pozujesz na 
amazonkę. 

— Może wrócimy? — zapytałem z nieokre- 
ślenie przykrem wrażeniem. 

A kiedy te az spojrzałam naokoło siebie, 
zdawało mi się, że naraz wszystko koło mnie 
się zmieniło, wrzosy przedstawiały widok mo- 
notonny, a wiatr wydawał jakieś żałosne jęki. 

— Nie oswoileś się jeszcze, Godfrydzie, 
z naszymi zachodnimi wichrami i możeby le- 
piej było odłożyć tę naszą wyprawę na dzień 
pcgudniejszy. 

— Ah! co znowu, wstydby nam było po- 
kazać się takimi mało odważnymi. A w dodatku 
byłym o jedno doświadczenie uboższy, nie 
mialbym pojęcia o wszystkich osobliwościach 
gór kornwalijskich, które choć niesielankowe, 
mają właściwy sobie urok. 

Tymczasem coraz czarniejsze chmury zbie- 
raly się nad nami, wielka, ciężka kropla 
spadła mi na głowę, potem druga, trzecia, 
tak, że w jednej chwili wyglądaliśmy jak wyjęci 
z wody. 

— Jeszcze jedna przyjemność więcej, ode- 
zwał się Godfryd żartobliwym i szyderczym to- 
nem. Do prograrnu dnia dzisiejszego brakowało 
tylzo potopu, bo ta chmura ma, zdaje się taki 
zapas wody, że nas zatopi razem z końmi. Żeby 
chcć było gdzie się schronić? 

Znałam wybornie okolicę i wiedziałam, że 
znajdujemy się w bliskości ogromnych skał gra- 
nitowych, których fantastyczne kształty, dzi- 
waczne aglomeracje są jedną z największych 
osobliwości sornwalijskich. 

Przybywszy tam, umieściliśmy konie w je- 


Na Karnawał! 


sensacyjny 


GRAMOFON 


gra, śpiewa, mówi z taką dokładnością 
1 jest tek tani, że każdy powinien kupić 
po cenie fabrycznej 91 
BU” 60 zir. aparat -P0 


10.000 płyt do wyboru 
TADEUSZ GÓRSKI , 543,3 


pl. Marjaoki 8. 


POCTĄG 
f ponp. [orob 
th. 


dnem wydrążeniu, a sami stanęliśmy w dru- 
giem. 

— Opiekuńcze schronienie! — wykrzyknął 
Godiryd. — Niechże nam powiedzą uczeni, ja- 
kim sposobem te olbrzymie masy granitu, tu 
się dostały i zgrupowały się w tak cudowny 
sposób, abyśmy wiedzieli, jakiemu wypadkowi 
mamy podziękować za to schronienie. Lecz co 
za straszny wicher! 

Znajdowaliśmy się na dość znacznem wznie- 
sieniu, tem więcej musieliśmy się opierać prą- 
dowi wiatru, który chwilami był tak siłny, iż 
musiałam mocno oprzeć się o skalę, żeby nie 
upaść. 

— Strzeż się, Berto, bo cię wiatr purwie 
— odezwał się Godfryd, podając mi rękę. — 
A byłoby to nie pierwsze porwanie Eola, jeżeli 
pamiętasz mitologię; ale za ciebie ja odpowia- 
dam. Co ci jest, Berto? Taka jesteś blada! 

— Nie myśl, że z bojaźni. 

— U, jestem tego pewny i... 

Wiatr nie dal mu dokończyć. 

— Trzymaj się mocno, Berto, bo teraz i 
ja zaczynam się lękać. 

-3 Nigdy nie byłam szczęśliwsza, jak w tej 
chwili, wśród walki żywiołów, wsparta na jego 
ramieniu. 

— Czy tylko lady Warburton i miss Le- 
ster, które prawie jednocześnie wyjechały z na- 
mi, zdążyły już do F..? Na ich drodze nie ma 
takich schronień... 

— Pojechały faetonem — rzekł Godfryd 
obojętnie. — Pewnie już dojeżdżają. Rozmię- 
kłaby twoja laleczka na takiej ulewie, wiatrby 
ją w kawałki poszarpał jak szklaną. 

Uwagi te znów wiatr przerwał, który zda- 
walo się, że pusadami skal wstrząsa. Grad nie 
dał nam więcej rozmawiać. Jednak wśród tego 
szumu rozszalałych żywiołów, zdawało mi się 
odróżniać gdzieś daleko, głos ludzki. Powiedzia- 
łam to Godfrydowi, który śmiał się z tego i żar- 
tował. 

— To może jakie bóstwo wichru i burzy — 


rzekł — widzę, że należysz do wielkiej roman- 
tycznej szkoły. 

— Dlaczegożby — odpowiedziałam trochę 
urażona -- nie mogli i inni podróżni, tak samo 
jak my, schronić się w tych skałach, wszak 
droga idąca w poprzek ląk jest stąd blisko... 

— Nie, nie, to nie głos zwykłych śmier- 
telników i jeżeli nie zgadzasz się na ducha 
burz; który i tak nie próżnuje w tej chwili, to 
może będzie genjusz samotności, zły na nas, 
| żeśmy się poważyli przerwać mu ją. 

— Godfrydzie, ja nie żartuję, słyszę wy- 
raźnie głos kobiecy. Ciche! Czy ty nic nie sły- 
szysz ? 

Grad przestał padać, wiatr się uciszył. Pu- 
ścilam rękę Godfryda i uszedłszy kilka kroków, 
zaczęłam się dokoła rozglądać. 

Jakież było moje zdziwienie, gdy spostrze- 
glam o kilkanaście zaledwie kroków giowę na- 
szego poczciwego stępaka, parę godzin temu za- 

przężonego do faetonu mojej matki. 

Biedne zwierzę strasznie było zmęczone; 
musiało się opierać całej wściekłości burzy, bo 
wydrążenie w skale mogło zaledwie pomieścić 
powóz z lady Warburton i miss Lester. 

Zastaliśmy te panie w opłakanem polo- 
żenin. 

Marja, chcąc wysiąść z faetonu, ominęła 
stopień i zwichuęła nogę. Padając wydała krzyk, 
który usiyszałam. 

Leżała na ziemi, wsparta na poduszkach, 
wyjętych z faetonu. 

Była jeszcze bledsza, niż zwykle, powieki 
miala przymknięte; uśmiechnęła się jednak, zo- 
baczywszy nas wchodzących. 

Prosiłam lady Warburton, aby odłożyła wy- 
cieczkę do F... na dzień pogodniejszy, gdyż nie- 
podobna, aby się tam tych pań po takiej burzy 
spodziewano. 

Godfryd poparł mnie i ze zwykłą sobie w 
takich razach stanowczością, nie czekając odpo- 
wiedzi lady Warburton, przystąpił do wykonania 
planu. (Ciąqa dalszu nastąnń 


uch pociągów koiejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chahówki i Zakopanego 


Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołaczysk, Grzymałowa 


o godz. 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rase- 
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrawa 

) Czerniowiec, lckan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennia od 16 maja do 15 września włącz.) 

Janowa 

Tarnopola (Brodów) 

Ławocznego Chyrowa, Berysławia, Kałasza, i Pesztu 

Sokała i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Barlina, 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


|| Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk, Jasia, Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina) 
Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Canstancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławią, Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Jasła, Stróż, Rozwadawa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja da 15 września codziennie). 


Czerniowiec, Podwyaokiego, Patutor 

Padwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniea 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, B wia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadową. Tarnowa, Strdzogo, a od 15 ezerwca da 
15 wrzećnia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


przyjmuje Cuki -rnia 
CZESŁAWA SCHNEIDRA 
Lwów, ul. Batorego 32. 61 


OOCOCO©OCOCGOCOEC 
Niż Poz ceny sprzedam newą 
b piękną sypialnię 
styl angielski, biuro męzkie i garnitu- 


rek mebli. 
Jan Szczurkowski 
stolarz, 
65 Lwów, ul. Sykstuska 8. 


IOOOOOOOOCOOCH 


C. k. kapitan w pensji, rzeżai i z:lrów, 
od lat 6 zarządca większego msjątku, 
ukończony słuchacz wyższej szkoły rol- 
niczej we Wiedniu z egzaminami pań- 
stwowemi, we wszystkich działach gospo- 
darstwa rolnego tesoretycznie i praktycznie 
obznajomiony, Życzy sobie dotychczaso- 

wą posadę zmienić. 74 


Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
A. Hennemann w Przeworsku. 


IOOOOOOOOCO 
Masło deserowe 


Codzień świeże, deserowe MASŁO netto 
9 fantów za 8 kor. 50 hal. wysvła franko 
za zaliczką, zaanajlepszą obsługę ręczę. 

ANTONI DROBNER 
w Brzesku (Galicja). 90 


FORTEPIAN p STREICHERA ck. 


nadworn. dostawcy pra- 

wdziw'e koncertowy 32 
BMG jest tanio do sprzedania "TRZ 
ogląjać można plac Bermardyński I 15 
BARTOSZEWSKI, stroiciel fortepianów. 


Do nabycia we wszystkich księgirinch 
i ud księgarsi nakladowej W. Zukerkandla 
w Złoczowia. 


me 
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000009 
Najtaniej 
znakomite aromatyczne 
HERBATY 


silnie naciągające. 


Congo 5 pół kl. i zł 60 ct. 
Souchong . 0 WSE" 
Melange de London , „, 3, —, 
Kaisow czarna Jas a a — 3 

Najlepsze wystawki herbacisne, p ł 


kila 1 zł. 40 ct., 160 i 2 zł. 


KAWY ss 


znakomite w smażu w woreczkach po 
4", kg, opłacane do każdej stacji po. 
cztowej w kesju ' 


1 klgr. woreczki 

zł 49], kg. zł. 
Ceylon gruboz. wybier. 2.20 10.60 
Ceylon najprzedniejsza 2.16 10.43) 
Ceylon średnia 203 10. — 
Ceylon z elona 2— 985 
Ceylon perłowa 216 1040 
Mokka arabska 2.16 10 40 
J«wa złota 2.16 194) 


K»rrakas znak wsmaku 1.30 


Leonard Solecki, 


Lwów, ul. Batorego 2. 


Każde zlecenie odwrotnie załatwie się. 
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M. JAKUBOWSKI 


= ang Wiednia, ga d5 aaea p = lira ia), Tarnowa, yrowa, 
` z w con" E | WESA Sok. Bełz P enð- reza, „, Oświęcima 
l! B 3 „byle. T Luhaczowa, Rzwy ruskiej i Janowa (ed 1 maja do 15 Ay w dit powszedma, a ed 
. e Główną wygrana | Fer rJ Srisehowie już 16 maja do 15 wsześnia w tutziele tiaia (3 S 16 wrześBie uo 30 kwietnia 1ġuz couzienoie) 
iągnienie już We czwarte 5| w Krakawa. Wiednia, Berlina, Wrcuuławia, Tarnowe, Luba- 1) Ławocznego, Murkacza, Pasza, Ckyrowa, Kaiuwza 
czowa, Sanoka, Przemyśla 'Tarnopola i Bredów 
F Ro Brruchowic (od 16 maja do 15 września codziennie) Sokala i Rawy ruskiej 
| 5 H Fi Janowa (od 1 maja do 15 wrześia w niodeieie j świetał RBrzuchowic (od 16 maja do 15 września m niedzielę i święta) 
S czniz ; w 8 Czerniowier, fckan, Bukareszi:, Hasiatyna, Domu 8 Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielą i święta) 
k Kórósu:czń Czerniowiec, Ickan, Juss, Bukareslu, Czortkowa, Berhe- 
Janowa (codziennie ad 1 maja do 30 września) SĄ metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wroławia, Wor- b Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Roswadowa 


Wrocławia, Orłowa 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu) 


i Jasła 
Skolego, Chyrowa, Kałusza, (de Ławocznege ed 1 merwca 


Kadzidło sosnowe 


27 Rzaszowa (Luhaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) da 15 września) 
aa A 7 Ą » k e Stanisławowa (Körösmezö, Potutor, Chodorowa), Janowa 
oprócz przyjomnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne» Janowa ; Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozawy 
poleca sę przeto szczególnie chorym ua piers. Oczyszcza i odświeża po- M c=" * uw ape a Raka Bototoa ej 
wietrze mieszkań w wysokim stopniu. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa. Rze- Janowa (od '1 maja do 16 września w niedziela i święta) 
Flakon i-3* h.. rozpylacze od 60 h. do 3 kor. szows, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki Podwołoczysk  (Kijawa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
. 1 Zakopanega Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresrtu, Gałacu, Jess, Husiatyna Brzuchowie (od 16 maja da 15 września w niedziele i święta) 
F. i Stanisławowa Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kóróamem 
Padwoloczysk (Kijawa, Odessy), Grzymaława, Husatyra, Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Tarnopola i Brodów Stryja, Drohohycza, Borysławia, Sambora i Chyrewa 


LWÓW ul Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 1i. KRAKÓW Sukiennice ]. 20 
PRZEWYŚL ul. Franciszkańska | 24. 


Brzuchowic (ad 16 maja da ìb wrzośnla w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwałaczysk (Kijowa, Odessy, Arzymałuwa. 
Brodów) 
) | Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Mazwanówa Tik Dembica, gĄ 
Sambora, Chyrowa. Kajwarji, Berlina, Wrocławi 


(Skołego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (eodziemnie od 1 maja do 50 września) 
Brzuchowie (codziennie od 16 ja do 15 wrześmia) 
Rzeszowa, Chyi jwa, Przemyśla, Lataczowa, Jarosławia 


Piden . 3 E = — 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw r, Orłowa 


Kozowy, 


polecają: M. Jonasz, Kitz & Stoff, 
M. Klarfeld, Kormanu & Feigenmann, k 
S:iuuely & Landau, Wiktor Chajes i | 
Sp., Schellenberg i Syn, Sokal & f 

Lilien, Jakób Stroh. 72h 


wia Przeweraka, Chyrowa, Ryiuanawa, Iwonicza, Or- 
łowa, Wialiczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczymec, Grzyznałowa 


uowa, Jasła, Przeworska i Ruzwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczymin=, + 
leszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Boryslawia 


LOSY na cel ogrzewania 
mieszkań ubegich 


Losy po I karonis 


(na dworzec „Podzamcze ') (z dworca „Podzamcze”) 


| ZG: anaE Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odasey, Kapyczyniee 

Podw Kopyczyniec i Zalewrczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 
Twania pusłago, GE: a Kijowa í Odessy 

Tarnopola i Brodów 


Podwołoczysk, Brodów, Kepyczymiec, Zalasrczyk, Podwy 
sokiago i Grzymałowa 


į Tarnopola i Brodów 

Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Bzadów 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kepyczyniee, | 
Podwysokiego i Brodów 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów. Kopyczyniec, Za | 
leszczyk, Skały, Iwania pustego 


Uwaga. Fara nocna jest oznaczoną ramkami — (lxas środbhowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasału Hausmau: 
l. 9 ed 7-mej rano do $-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszeikiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, roskłndy jazdy i t, p. biuro informacyjne kolei państwowych (al. Krasickich 1. 6, w podwórzu, schody II. dz * 
ur. 52) w godzinach nrzędowych (8—3, w święta 9—12). 


D Śajauyn kodot NĘUNYCH 
tyment zł. 250. 5031 . 
A. D. Millar Sudspaszt, Eótvós, u 24 o KAORU lo TEA 


Opuicił Już prasę drukarską!! 
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy 


HUMORYSTYCZNY 


Kalendarz „ŚMIEUSA” 


Na rok 1903. 


KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadzie- 
siąt ilastracyj kolorowych Zygmunta Skwirozyńskiega, 
Leona Welna I Józefa Kraszewskiego. 


Dział literacki 


100 najpiętniejszych Karl 


z widokami, asortyment zł, 2.50, 
500 rzadkich marek zagranicznych, sor- 


zawiera prace naszych najznakomi- 


Į przedtem Jabubowski i Jarra AE w Rh literatów i humorystów : Hen- aż - Ea nA H iI m 
: ry ien! iewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
= jk 42 we Lwowie Gamulickiego, Kazimierza Glińsciego, Łucjana Rydla, Ka Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój. Dotąd niezrównany vue 
Ę = BG plac Marjacki 1. 10 Wg pó Tetmajera, Bay A i S o WE graniasta flaszka niżej uczonym R ZZL E © 
a D 2 ; i a; ; ego Kosiakiewicza, joty, Or-Ota (A. Oppmana, Adolfa napisem (czerwony i czarny druk na M i l 
3 A poleca w wielkim wyborze 1 pod gwarancją znakomiiej jakości „ae (Erzyjaciela sie Rodzcia, rj Kuncewicze, żółtym papierze) jest zamkniętą, x Maagera 
: ee ygmunta Przybylskiego, Romana ńskiego, Zdzisława wdziwy. 
aata Wyrahy srebrna i z chińskiego srebra Śdlnskigo Jaaa Jatkowskego"Bażydre, Antoniego prawdziwy, oczyszczony 
3 s k i 4 rłowskiego, Henryka Piątkowskiegó, K. Laskowskiego, 
= Nakrycia stołowe w wislu fasonach tasże ozdobne w ka gó, | a 
x = RÓL, tace, lichtarze, kaudelabry, etażery, koszyczki i t. p J. B. pa ze? odr i jm 
BI A k > i ardzo dokładny i obfity z uwzglę 
z 8 Przedmioty dla użytku kościelnsgo Dział luformiacyjny dnieniem nietylko Livowa ale i 
-g prowincji. — Między ımnemi znajduje się plan nowego, 
t Wyjątcowo także ra raty. miejskiego teatru z pota ceny „isć najnowszy pian i 
Przedmioty zużyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia. sieci kolei galicyjskich. ) 
Cana egzempiarza 50 ct. (1 korona). 
CE Emu najwi pl Polski Ę 5 3 : Bt lski Tran Z Watroby Miętusa 
1 ie , iego* mogą nabywać aropolskie 
ża jada 4 RO a NEA po wawa zal- © w opakowaniu prawnie ochronionem 
zonej O8ni8 ot. ai) wraz z przesyłką pocztową, M : 
PREMJA | Kto kapi humorystyczny kaien- PREMIA | LIO » N W 1 l h 8 l ma M aa g ora 
darz „Śmigusa* na rok 1902 w Wiedniu. 
ten otrzyma 9 asygnat na kąpiele po oczach zniżenych sycone po ct. 60. 80 1 i zr. 150 
P : 3 SE x wi WAŻ" A ea Leila M tw U DERENIAK po złr. — i 1'20 Flaszka duża żółtego 2 Korony 
W , N 1 .1:— j 
p szelkie tkaniny "PR Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany Ea jeż al zo » ” bialego 3 H 


Kieszonkowy Kalendarzyk „Śmignsa” na rok 1902. 


Cena egzemplarza dla prenumeratorów „Dziennika Pol- 
skiego“ 15 st. (30 hal) wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gotówoe przy zamówieniu 

Administracji „Śmigasa* we Lwowie, ulica "TH 

Akademicka L 10. 


npraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do 
Pe edynczych egzem. kalendarza za zallozką nis wysyłany. 


80 ct. flaszka. 46 


WINA stołowe 


z ministerjalnej piwnicy wzorowej 
ct. 60, 70, 80, 1 zł. i 1 20 flsszka. 


Stare tokajskie 


po zł. 2, 240, 3—, 350 do 15 — flasz. 
poleca HANDEL 


SŁ Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
Jecany także dla dzieci z powada łatwej strawnesol, 
a nżywany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmooaleale onłege orga- | 
alzmu, szozególalej plersi I płuo, przybytek wagi 
olała, palepszenie soków, Jakoteż aozyszozenie krwi. 

Do nabycia w bardzo wiclu aptekach 
i drognerjach Austro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchię 
austro-węgierską 22 
W 


własnego wyrobu 


ciężko czysto Inlane z uajlspszy.h gatunków przędzy 


jako to: Weby z apreturą i bez, płótna od n jgrubszysb do najcieńszych zwykł j 

i podwójnej szerokości od (80-200 ctm, dymy, chastzczki bale i kolorowe, 

obrusy i Serwety wszelkich gatanków, ręczniki. delichy, płócienka kolorowe 

i zefiry w różnych deseniach, harchany, — szewioty (zeugi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecinne letnie I zimowe i t. p. wsroby 


pe oenach bardze umiarkewauych poleca: 


Mieczysław Gonst w Korczynie 


obok Krosna. 
MG Canniki i próbki ra żądanie wysyła się franco. "TQ 


po 


56 


aA Maagar, Wien, I3, Hnmarkt, 3. 
S Naśladownictwa będą sądownie ściyane. 


„RA A 


Z heko M. Fehmitts * Ta po” meeen M. Pory migs, 


Goipewucdalag m akoy: Dh. piacami Utaziniaki-  Pźszć 


a Ek SA--EME 


